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Wynik głosowania w Łodzi znany bedzie dziś lub jutro 


60 proz, łodzian 
głosowało 


Wczorajsze wybory do nowej ra 
dy miejskiej m. Łodzi, które odby 
ły się już na podstawie nowej ordy 
nacji wyborczej, przeszły pod zna 
kiem niezwykle namiętnej agitacji. 
Do walki o fotele w radzie miej- 
skiej stanęło 13 ugrupowań poli- 
tycznych i wyborczych, w tem 6 
polskich, 5 żydowskich, 1 niemiec 
ka i 1 socjalistyczna Ze względu 
na skrócony okres przedwyhborczy 
i niezmiernie skomplikowany sy 
stem głosowania, komitety wybor 
tze musiały wytężyć wczoraj wszy 
atkie siły, aby ściągnąć masę wy- 
borczą do urn. 

O godzinie 8 rano rozpoczęły m 
rzędowanie 199 kcmsji obwodo- 


póz: 110 
wszyscysgałonkowie tych 


sji EBan o się do pracy. Po spraw- 
dzenia, czy urny -są puste, punktu- 
alnie ọ godz. 9 rano rozpoczęto 
przyjmowanie głosów. 

Już o godzinie 7 rano ulice mia: 
6ta oi, wity się, Widać było, że w 
mieście są wybory. Ulice, a zwła 
szcza rogi, znajdujące się w pobli- 
żu obwodów głosowania zaroiły się 
od agitatorów wyborczych, Agita- 
cja prowadzóna była ` szczególnie 
intensywnie na krańcach ' miasta, 
w dzielnicach Widzew, Bałuty i 
Chojny. Szczęgólnie ożywioną agi 
tację prowadził Powszechny Blok 
i Obóz Narodowy. Zwracała uwagę 
duża ilość agitatorów w  wiśnio 
wych koszulach, Charakterystycz 
nem jest, że konkurenci „wiśnio- 
wych zieloni, prowadzili agitację 
za listą Odrodzenia Narodowego 
(odłam endecji). Między agitatora 
mi dochodziło często do scysji, 

Pozatem, szczególnie w ćzielni: 
cach żydowskich kursowało mnó- 
btwo . samochodów 1 dorożek s 
transpareritami wyborczym Po 
wszechny Blok wypuścił na miasto 
samochody z orkiestrami, z któ 
rych rozrzucano masowo tilotki j 
numerki. 

Zakłopotanie wyborców z powo 
du skomplikowanego systemu gło 
sowania rozwiązały kom:tety wy 
borcze i kandydaci, którzy wypu 
ścili kartki głosowania z wydruko 
wanemi nazwiskami kandydatów. 
Kandydaci prowadzili przeważnie 
agitację na siebie samych. Wydano 
setki tysięcy kartek głosowania, 
na których figurowało po kilkana- 
ście razy nazwisko jednego i tego 
sariego kandydata. 

W godzinach porannych współ- 
pracownicy „Głosu Porannego” 
objcrhali wszystkie okręgi wybor- 
cze, celem zbadania sytuacji. Przed 
wielu obwodami na przedmieściach 
i dziel cach robotniczych jnż o go 
dzinie 9 raro nforntowaty się dłu- 
gie ogonki wyboreśw, którzy przy 
byli spełnić swój obywatelski obo 
wiązek. Komisje załatwłały wybor 
eów szybko. Około południa ruch 


w komisjach obwodowych był bar | borcy. 


Ze w$SzyStkich 
nadchodzące meldunki a rezul 
tatach wyborów w trzystu kil 
kudziesięciu miastach Rzplitej, 
które w dniu wczorajszym ad 
nawiały swoje przedstawiciel 
stwa samorządowe, 

Wyniki naogół wskazują wy 
raźnie wielki sukces listy pro 
rządowej, która w Iwiej częśc) 
miast uzyskała absolutna wie: 
kszość. Jak dotychczas brak 
jeszcze wyników ze wszystkich 


stron Polski | 


wielkich miast, w których po 
ważna ilość obwodów ora? 
skomplikowane obliczenie gło- 
sów i podziału mandatów mię 
dzy kandydatów  poszczegót 
nych list uniemożliwia maty h 
miastowe podanie definityw- 
nych rezultatów. 

Łódź, jako drugie z kolei co 
do wielkości i zaludnienia mis 
sto w Rzplitej, podzielona na 
dziesięć okręgów ze 1998 obwo- 
dami, wobec olbrzymiego rox 


| Hitlerowcy łódzcy nie zdobędą 
ani jednego mandatu. 

Z chaotycznych danych, {e 
kie otrzymaliśmy cbtychczas, 
stwierdzić można przypuszezal 
ny znaczny wzrost głosów en- 
deckich. 


Ostatecane obliczenie gotowe 
będzie najwcześniej dzisiaj wie 
czorem, a prawdopodobnie de 
piero we wtorek. 


bicia głosów w niektórych m 
grupowaniach | sferach spo 
łecznych, przedstawia wyjsątko- 
we trudności przy ohliczaniu 
rezultatów wyborów i to spe 
cjalnie partji, które rdohyły 
wielką ilość głasów, 

Pierwsze miarodajne dane 
wskazują, żę socjaliści zdohę- 
dą najprawdopodobniej 7 man- 
datów, żydzi 19, z czego Blok 
6, ejoniści 3, Poalej Sjon 1. 9- 
raz niemeg 3 do 4 mandatów. 


Dzień 27 maja r. b, jak”| manowskiego, Lipowej, Zel 
dzień wyborów do rady miej | nej, Zgierskiej i na Bałuckim 
skiej na terenie Łodzi minm) Rynku, W wyniku egz? 
uaogół ipotee, łych zatargów powstawały 

"*Głosówanie Gdbyłó się W puj ki, przyczem niektórzy E d- 
zupełniejszym porządku beż ju | czestników odnieśli dość powa 
kiegokolwiek zakłócenia nor |ne uszkodzenia ciała, 


malnego jego toku zarówno w| we wszystkich wypadkach 


stał zakłócony. Jedynie nocy 
ubiegłej w Łodzi, gdzie natężc- 
nie agitacji jest wyjątkowo sil 
ne, przy zbiegu ulje Rrzeziń- 
skiej | Franciszkańskiej misł 
miejsce fakt pokicia po 
cych afisze- listy nr. 1 prze” 
liczną grupę É zw. nurodo- 
wych socjalistów.  Sprawców 
pobicia natycumiast aresztowa- 


| 


wego zaatakowała  crynnłą 
członków miejscowego oddzia: 
łu związku rezerwistów, pzzye 
czem pobite ciężko prezesa odr 
działu Lewaadowskiego. Spraw 
ców pobicia zatrzymano. Poza 
tymi wypadkami innych zaj/4 


mie bylo. 
Naflchodzące sprawozdania 
wykazują wszędzie sukces listy 


nr, 1 Bloku gospodarczego, ua 


lokalach obwodowych komisf? 
wyborczych, jak w nkoliruch 
tychże lokali, w strefie, w któ- 
rej, według regulaminu wybor 
czego, nie wolno uprawiać ag! 
tacji. Jedynie w kilku wypad. 


interwenjowały organy policji 
państwowej,  Hkwidując va 
miejscu zakłócenia spokoju I 
porządku publicznego, przy- 
czem na ujętych sprawców spn 
rządzano protokuły w celu po 


no. Również w Łodzi, w nocy 
w dzielnicy Widzewa, grupa którą pada przeważająca częćć 
członków Stronnictwa Narodo- | oddanych gosów. 


WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE.| Sandomierz — lista nr. 1 =s 


kach dochodziło do pewnych 
zatargów pomiędzy przedstuw 
cieliami poszczególnych ngrupa 
wań politycznych, bądź to ma 
sle sporów podczas rozklejania 
afiszów i odezw wyborczych 
fak to miało miejsce w nocy z 
dnia 26 na 27 h. m. przy "l 
Brzezińskiej nr. 25 oraz v! 
Rokicińskiej, hądź też w elagu 
całego dnia 27 meja r. b. "2 
tle konkurencji przy rozdawa 
niu kartek do głosowania, co 
miało miejsce w pewnych odle 
głościach od lokali wybor- 
czych, a m, przy ul. mej, LI 


WARSZAWA, 27 V. (PAT). | skie (33), kieicckiem hę 
Na dzień 27 maja r. b. rozpiss łostockiem (48),  wileńskiera 
no wybory do rad miejskich w (14), nowogrodzkiem (10), po 
441 miastach, w wojewódz | leskiera (12), wołyńskiem (17). 
twach:  warszawskiem (5%, krakowskiem (17), iwowskiem 
miast), łódzkiem (46), lubel- | (19),  stanisławowskiem (9), 
A tArnopolskiem (6) i w poznań- 

Głosowanie odbywało się w 
254 miastach. W pozostałych 
87 miastach głosowanie nie nd 
hvło aie wobec rtłoszenia tyl: 
ko jednej ważnej listy, przy- 
czem w olbrzymiej większości 
wypadków jest to jedna wspól 
ns listą kompromisowa, ustala- 
'na pod kątem najbardziej wy 
danej I owocnej pracy dla sa- 
morządu. 

Akt wy odbywał sie 
przy dużej frekwencji, docho- 
dzącej do 65 procent i hardzą 
"ali zalnteresnwaniu rd 


 wokał i porządek publiczny, 
jak dotychczza, nigdzie 


ciągnięcia do odpowiedzialno- 
ści. 

Natomiast winnych dopu- 
szczenia się większych ubrażeń 
cielesnych zatrzymano do dy 
spozycji władz sydowo - śled 
czych. 

W związku € powyższymi 
ękecesami  stwierdzyno rów 
nież w nielicznych zresztą wy 
padkach tłuczenie szyb w © 
knach, co miało miejece w po 
bliżu terenów bójek, a m. przy 
ut. Brzezińskiej, Zielnej i Ma 
rynarskiej. p 


dzo znaczny. W śródmieściu nato 
mast panowała kempletna cisza. 
Wogóle frekwencja głosujących na 
krańcach była znacznie wyższa, niż 
w centrum, chociaż ogółem nie 
przekraczała ona 60 proc. À 
Głosowanie nie zostało przerwa 
ne w żadnej z komisji obwodowych 
O godz nie 7 wieczorem, zamknięto 
bramy domów, w których znajdują 
się komisje i znałdułący się w o- 
brębie posesji wyborcy oddali ostat 
ni swe głosy. Znam ennem jet, iż 
w przeciwieństw e do lat ubiegłych 
w ostatniej godzinie przed zamkn:ę 
ciem głosowania, w niektórych ob 


wodach nie było ani jednego wy- erą 
z0 


Turek — lista mr. 
mandatów, Stronnictwo Narg- 
dowe — 1 mandat, 
dowska =- 2 

Dobre (pow. turecki) — N- 
sta nr. 1 i obyw. komitet wy- 
borczy — 9 mandatów, lista 
żydowska — $. ` 

Stryków (pow. brzeziński)- 
lista nr. 1 -— 7 mandatów, or 
todoksi — 1 mandat, sjoniści 
— |. inne listy żydowskie 
— 8. 

Ruda Pabhjanicka — [ista ne. 


'|1 — 6, lista gospodarczo - rn- 


botnicza — 2, Str. Nar. — 8, 
niemcy — AR. 
— lista m. 1 — 7. 

Str. Nar, — 2, PPS, — 2, arto 
doksi — I, 

Słupca — lista m 1 — ti 
ortodnksi — 4, 

Kleczew — lista ne, 1 i sym 


patycy — 12. 

Brzeziny — lista nr. 1 =- 17. 
ortodoksi — 3,  sjoniści -= 8 
Bund — 1. 


Slęsin — lista nr. 1 == % 
Str, Nar, — 2, żydzi — 1. 
Tuszyn — lista nr. 1 - 
Str. Nar, — 4, żydzi —- 4 
Uniejów — lista mt. 1 — 5 
Str. Nar, — 4, żydzi —- $, 
Pyzdry lista nr. 1 — 9, 
dzicy — 2, żydzi — 1. 
WOJEW, KIELECKIE, 
Krzepice (new, zestochow 
<kj) — lista nr. 1 — 11 Str. N 
— 4, lista żydowska — 1. 
Busko — lista nr. ] —- 6 ma» 
datów, żydzi bezpartyjny — R 
sjoniści i inni — 2, 
Pinczów — lista pr. | — 7, 
Str. Nar. — 8, ortodoksi — 5 
sjoniści i inni — 5, 


4 


lista ży:;10, Str. Nar, — 1, 


1 — 18/8, źydzi bezp, i ortodoksi — 6, 


Lubartów — lista nr. 1 =y 


ngrupowe' 
nia żydowskie — 5. 

Maków. Lista nr. 1 — 7, Str. Na 
rodowe — 1, żydzi ortodoksi — 1, 
bezpartyjni — 4, xjoniści 2 

Bund — 2. 


WOJ. BIAŁOSTOCKIE 
Bielsk Podl. Lista nr. 1 — 8, ży 
niści — 2 
WOJ. NOWOGRODZKIB 
Stłonim. Lista nr. 1 — 14, PPS — 
1, ortodoksi — 2, sjoniści — 7. 
Baranowicze, Lista nr. 1 — ih 
ortodoksi — 4, sjoniści — B. 
Nieśwież. Lista nr. 1 — 8, Ch D 
— 1, sjoniści — 6, bezpartyjni — 1 
Stołpce. Lista nr. 1 — 6, PPS. — 
19, białorusini — bezpartyjni — 4 
ortodokej — 1, sjoniści — 4. 
Nowogródek, Lista nr. 1 — 
Str. Lud. — 1, ejoniści — 6, ży 


bezpartyjni — 2. 
Żyrardów. Lista nr. 1 — 28, PPS 
— 6, żydzi — 3. 


Czeladź, Lista nr. 1 — 20, Sta 
Narodowe — i, komuniści — 3. 

Łuniniec Lista nr. 1 — 13, żydzi 
uezpartyjni — 2, sjonisci — 1. 

Łowicz. Lista nr. 1 — 19, Str. 
Narodowe — 1, żydzi — 4. 

Lwów, Lista nr. 1 — 18, Str. Nar 
rodowe — 3, żydzi — 6. 

Ciechocinek. Lista nr. 1 — 7 
Str. Nar. — 4, skrajna lewica — 1 

Kutno, Lista nr. 1 — 18, Str. Na 
rodowe — 8, PPS — 4, Bund — 1, 
ortodoksi — 1, sjaniści — 1. 

Lido. Lista nr. 1 — 15. Ch. D. — 
1. żydzi — 8. 

Zakopane. Lista nr. 1 — 20. Str. 
Narodowe — 1, PPS — 2, żydzi 
bezpartyjni — 1. 


28.V— 


Hitleryzm propaguje | reali- 
zuje powrót do pogaństwa nie- 
tylko w religii, ale i w mymia- 
rze „sprawiedliwości, 

Od chwili, w której zginął za 
truty w więzieniu, okrzyczany 
jako podpalacz Reichstagu, ho 
lender Van der Labbe, notuje 
prasa emigracji niemieckiej 
wszelkie przejawy gwałtu obe 
cnych możnowładców Trzeciej 
Rzeszy. Obok dzienników „Die 
Freiheit” w Zagł. Saary i „Pa 
riser Tageblatt”, podaje „Die 
Weltbiihue* stosunkowo na} 
świeższe wiadomości z za ku- 
lis rządów hitlerowskich. Dro 
gą potufną dowiedziała się wla- 
snie redakcja tego pisma bliż- 
szych szczegółów © sposobie 
stracenia dwóch  szoferów, 
Dorbacha 1 Konitza, oskarżo- 
nych i skazanych na Śmierć za 
zabicie szturmowca, 

Oto zgroąą przejmujący 0 
braz ostatnich chwil skazań 


ców: 


W trzecim gmachu wielkie 
go więzienia siedzi ściśniętych 
800 więźniów politycznych. W 
korytarzach rozbrzmiewa TrA” 
po raz monotonny brzęk du- 
żych kluczy, Dozorcy chodzą 
od celi do celi, wtykają głowy 
do otworów w żelaznych 
drzwiach, t. zw. .judaszów" í 
„pokrzepiają* znękanych wię- 
źniów „radosną“ nowiną: 

„Jutro punktualnie o szóstej 
rano dwie egzekucje!“ 

Każdy z 800 towarzyszów 
niedoli wie, co to oznacza... 

— Bestje! Mordercy! — wo- 
ła nagle przeraźliwym głosem 
jakiś więzień z celi nr. 5. 

Momentalnie zamilkł.. Z za 
kneblowanemi ustami wrzuco- 
no go wprost z celi do ciemne- 
go lochu podziemnego. 

Nagle dolatuje z dołu zgrzyt 
ciężko otwieranej żelaznej bra- 
my. Ktoś z dozorców mówi do 
swego uswastykowanego kole- 
mi: 

— Już są! 
noc pod naszą opieką, 
ranem —— jazdal.., 

— Kto to jest? — pyta ko- 
a. 
== Właśnie Dorbach i Ko- 


Pozosłaną przez 
a nad 


£ 


nitz! — odpowiada klucznik, 

Wrzucono skutych do cja- 
snych odosobnionych cel, 

Ostatniem życzeniem Dorba 
cha było umożliwienie mu po 
żegnania się z jego  sędziwą 
matką, 

Sprowadzono staruszkę, Jei 
płacz i spazmatyczne szlocha- 
nie rozlegają się głośnem e: 
chem w pustych korytarzach 


Sadziwa matka płacze tak 
przejmująco i żałośnie, że 
wszyscy więźniowie  truchleją 


W oczach wielu ukazują się ci- 
che łzy współczucia. 

Sam skazaniec Dorbach ude 
rza bezustannie głową o mo- 
kry mur celi i rycząc, jak 
zwierz raniony, zawodzi prze- 
raźliwie, Zlewa się tak płacz sy 
na z płaczem zgiętej we dwoje 
matki. Rozpacz  żegnających 
się graniczy formalnie z obłę 
dem — — — 

Więźniowie cisną się po ce 
lach do kątów, Na bladvch twa 


rzach rozlał się paniczny 
strach, 

Młodzi schludnie ubrani hi- 
tlerowcy otoczyli gremjalnie 


mała, gęsto okratowaną klatkę 
śmierci. Przypatruję się przez 
15 minut okrutnej scenie najżs 
łośniejszego pod słońcem że: 
gnania się matki z synem, ida 
cym na stracenie, Nie obcho- 
dzi się pizytem bez uwag u- 
mundurowanych widzów. Pa- 
dają nawet jakieś docinki. 
Po kwadransie  odrywają 
mdlejącą matkę przemocą od 
łkającego skazańca i wyrzuca- 
ja ja nietylko z celi, ale i po- 


za obręb 
wi,ziennega, 


ponurego gmachu 


CE — — — E 


Nad ranem przeszywa powie 


i trze straszliwy okrzyk. Krzyk, 


który mrozi krew w żyłach 
wszystkich zaspanych jeszcze 
więźniów, To ostatni, przed- 


śmiertny okrzyk Dorbacha, któ 
rego wyciągają gwałtem z celi 
na miejsce stracenia. 

Lecz na nie ten jego obłędny 
krzyk. Wywlekli go przemocą. 

Wkrótce ukazuje się tęgi, da 
brze odżywiany kat Grepler, 
który jest w życiu prywatnem 
właścicielem pralni 

Krok w krok za nim postepu 
ja jego dwaj pomocnicy. Doko. 
ła miejsca stracenia stoja w 
półkolu sędziowie, prokurator, 
ksiądz i tłumy członków „S 
ZES SY, 

Dwaj pomocnicy kata rzuca 
ją się nagle na skąpanego we 
łzach szofera, którw broni ste 
wszelkiemi siłami... 


Mussolini obniży ceny 


RZYM, 26. V. (Tel. wi. „Głosu 
Porannego”). — Dziś przed zam- 
knięciem sesji parlamentu Mussoli- 
ni wygłosił 2-godzinne przemówie” 
nie. Zapowiedział w niem utrzyma- 
nie stalego kursu waluty włoskiej 
i dalszą politykę deflacji aż do 
czasu uzyskania obniżki cen, 


Prof. Schimidf 


w drodze do Europy 


MOSKWA, 26. V, (PAT). Z No 
wego Jorku donoszą, że prot. 
Schmidt wraz z kierownikiem akcji 
ratunkowej  „Czeluskina* Uszako- 
wem wyjechał na pokładzie „Maje 
stic” do Eurcny. à 


GŁOS PORANNY" — 1834 


W Niemczech szaleje topór 


Ale po chwili ulega. Zawią- !nitza, 


zano mu oczy. Rozciągnięto go 
przemocą ua szerokiej, ciężkiet 
desce dębowej.  Przywiązano 
mu do tej deski ręce i nogi, a 
głowę wetknięto do specjalnie 
przygotowanego otworu. 

W międzyczasie wyciągnał 
kat Grepler ze skórzanej po- 
chwy swój topór. Nieco szer- 
szy od topora rzeźniczega, Pró 
buje flegmatycznie paznokciem 
kciuka ostrze swego przyrzą- 
du.. Podchodzi do deski. Po- 
mocnicy nieco odstępują, 

Kat przybiera postawę naj- 
wygodniejszą, Podnosi nagle 
topór i jednem mocnem cię: 
ciem oddziela głowę od tuło- 
wia swej ofiary. 

Stojący dokoła hitlerowcy 
wyrażają chó.em swój podziw 
dla zręczność: kata, Z palców 
jego spływa krew. Ale on ze- 
skakuje rychło z dębowej de 
ski i podchodzi do przygotowa- 
nej miednicy z gorąca wodą 
Zmywa z rąk plamy lepkiej 
krwi. 

Zdołał zaledwo osuszyć swe 
grube, tłuste palce, a już wcią- 
gają na miejsce stracenia dru- 
giego skazańca, Konitza. 

Konitz zachowuje się znupeł- 
nie spokojnie. Przypatruje się 
milcząco przelewającej się z 
bezgłowego już korpusu krwi. 

Dwaj pomocnicy kata usuwa 
ją jeszcze ciepły tułów ofiary, 
chwytają z tyłu Konitza, za- 
|wiązują mu oczy i jakkolwiek 
|dębowa deska jest zalana 
| szkarłatną posoką straconego, 


|przywiązują do niej mocno Ka 


VLASTA 


jako 
„Wesoły Karawamiarz” 


Jeszcze nie śmieliście się tak serdecznie!!! 


Nr, 144, 


tak samo jak iego po- 
przednika, 

Świst przeszywanego powie- 
trza. Drugie cięcie kata Greple 
ra i oto wpada do skrzyni, na 
pełnionej popiołem, słowa dru- 
giej ofiary, 

Tym razem trysła krew w 
oczy kata. Zrobiła wrażenie ja- 
kiejś momentalne}, ciemno - 
szkarłatnej fontanny, 

Ale kat Grepler się uśmiecha. 
Staje szeroko przed zaczerwie 
nioną wodą w miednicy i oczy 
szcza starannie swe potężne 
palee, poczem ściera przed lu- 
sterkiem mokrym ręcznikiem 
plamy z swej szerokiej twarzy. 

W pięć minut później rozma 
wia Grepier z dozorcami wie- 
ziennymi i szturmowcami, za- 
palająe  flegmatycznie grube 
cygaro. 

Każda głowa ludzka przyspa 
rza mu 850 marek dochodu 
Zarobił zatem w ciągu kilku 
minut 1700 marek, 

Pomocnicy kata dostają pe 
450 marek od głowy. 

W 30 minut po godzinie szó- 
stej jest miejsce stracenia su- 
pełnie oczyszczone. Więźniowie 
zmywają krew z bruku podwó- 
rzowego i z viężkiej dębowej 
deski, 

Żaden z więźniów nie wziął 
tego dnia do ust ani łyżki po- 
danej mu strawy. 

Pod wieczór wyjechał kat 
Grepler wraz z pomocnikami 
do Altony, gdzie miała się od- 
być egzekucja kilku robotni- 
ków, skazanych na ścięcie za 
rzekome wichrzenia antyhitle- 
rowskie. W Altonie Grepler pił 
tyle wódki i piwa, że zapo- 
mniał zabrać ze sobą na miep 
sce stracenia swój topór. Ale 
znalazła się wnet mocno wyo- 
strzona siekiera. Wystarczyło 
mu i to, 

Z Altony wyjechał karjerem 
nocnym do Kolonji nad Re 
rem, Ściął tam 6 głów młodo- 
cianych robotników, skas 
nych za komunizm., 


hotel Pension 


Upojna.. rozkoszna... naj- 
weselsza komedja wszyst- 


kich czasów 


z kapitalnym komikiem francuskim 


Lucien Baroux 


„ROXY 


NARUTOWICZA 20 


Dziś poraz ostatni! 


Najnowszy film erotyczny 
produkcji polskiej p. t. 


„PRZYBŁĘDA” "4 


Jana Mowiny-Przybylskiego 


W rol. gł. ITA BENITA oraz tragicznie zmarły ZBIGNIEW STANIEWICZ 


W pozost. rolach: Feliks Żukowski, Jaga Boryta, Stanisław Slelański I Zygmunt Chmielewski 
Film ilustrujący walkę serca i sumienia. Początek o g. 4ej, w sob., niedz. i święta o 12-ej. Na poranki ceny miejsc zniżone 


„PALACE 
Dziś i dni następnych ! 
Początek o g. 4 po poł. 


„PIUŻZA” 


(dawniej „Luna') 


Dziś I dni nastepnych ! 


Film, który wywołał prze- 
wrót w  kinematografji 
reżyserji: Lowell Sherman 


LADY LD 


Nadprogram: Tygodnik Foxa 


oraz dwuch najmłodszych gwiasdorów. NADPROGRAMY! 


Przeżycia i romanse największej 


kurtyzany doby obecnej. 


W roli gł. najsławniejsza gwiazda 
Film, który został zabroniony w Wiedniu ze względu na drastyczne i pikantne sytuacje. 
instynktach człowieka i jest przepojony plastyką i erotyką. 


Najpiękniejsze arcydzieło filmowe, które wzruszy wszystkich! 


Człowiek, kióry ukradi serce 


Wzruszająca pieśń dwuch wielkich serc. Kapitalna kreacja głównych bohaterów Jamesa Dunna, Boots Mallory 


Ceny miejsc aniżone. 


Film, który gra na 


Ceny miejsc: 1.09, 1.50 i 2.20 


Początek o godz. tre]. 


28.V— „GŁOS PORANNY” — 1934 


Himi wwe Zydzi polegli za Polskę 


Nocy naste 
e apteki; Sz. Janklelewicza 
(tary Rynek 9), L. Stęckia (Lima. 
nowskiego 87, B. Głuchowskiego 
(Narutowicza 6, St. Hamburga 
(Główna 50, L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska pł A. Płotrowskie- 
go (Pomorska 91). 


Pobór rocznika 1915 


Dziś przed komisją poboro- 
wą nr. 1 (Piotrkowska 89, po- 
przeczna oficyna, parter) win: 
ni się stawić poborowi roczni- 
ka 1913, zamieszkali na terenie 
5 komisarjatu P. P. n nazwi- 
skach, rozpoczynających się od 
liter J, L, przed komisją pobo 
rową n> 2 (Piotrkowska 80 
poprzeczna oficyna, TI piętro) 
— poborowi rocznika 1913, z%- 
mieszkali na terenie 7 komisa- 
rjatu P. P, o nazwiskach na li- 
tury Sz, W, Y, Z. Ż, Ż; przed 
komisją poborową nr 8 (Piotr 
kowska 165) —- poborowi rocz 
nika 1912, zamieszkali na tere- 
nie 12 i 14 komivarjatu o nè- 
zwiskach na wszystkie litery; 
przed komisją poborową na 
powiat łódzki (Rzgowska 84) 
— poborowi roczników 1913, 
1912 i 1911 na litery od F do J 
włącznie, zamieszkali na tere 
nie miasta Aleksandrowa, (p) 


Remont w Il lecznicy 
przy ul. Piotrkowskiej 17 


Jak nas informują, centrala 
ubezpieczalni powierzyła prace 
remontowe nad odświeżaniem 
lokali i biur [II lecznicy ubez- 
pieczalni społecznej przy mil. 
Piotrkowskiej 17, jednej z firm 
tódzkich, która w połowie przy 
szłego miesiąca przystąpi lo 
robót remontowych, 

Jak się dowiadujemy,. » po- 
wodu przeprowadzenia remon: 


Wielka akademja ku czci uczestników walk o niepodległość 


Wezoraj o godzinie 12 w sal: | wielkość państwa polskiego, | stanowisku 
acz rady żyłą, które jest dobrem naczelmem | nu. 
odbyła się akademja ku czci ży | wszystkich jego obywateli, - ; APA 
dów poległych za Polskę, urzą Po odegraniu „Pierwszej Bry auta aieia 4 
Jona staraniem związku ży gady* przez orkiestrę wygłosił | swojem prze A złożył 
dów uczestników walk o niepo | wykład historyczny prof, Ma-| hołd pamięci cieniam pole 
dległość Polski z okazji 125 | jer Bałaban o roli, jaką ode (głych w walkach o wolność Pol 
rocznicy śmierci w bitwie po:l zrali żydzi w walkach o niepo ski żydom 
Kockiem płk. Berka Joselewi į dległość Polski, a przedewszy | f Ę * 
cza. stkiem omówił dzieje służby| Po części koncertowej ucze: 
Na akademję przybyli przed; wojskowej Berka Joselewicza. | stanicy akademji udali się na 


dowódcy szwadra: 


stawiciele wojskowości i za- 
stępca dowódcy Q, K. 1, płk 
Romuald Żurakowski, przedsto 
wiciele władz miejskich z pre- 
zydentem m, Warszawy, Marja 
nem  Zymdram - Kościałkow- 
skim, komendant miasta ppłk 
Pereswiet - Soltan, _ nączelny 
rabin w. p, mjr, Steinberg. 
członkowie związku żydów u- 
czestników walk o  niepodle 
głość Polski oraz przedstaw: 
ciele szeregu innych organiza 

cji żydowskich i polskich. Sa:! 
lẹ wypełniła szczelnie publicz ; 
ność, Za stołem prezydjalnym 
ustawiły się poczty sztandaro- 
we wielu organizacji, Po ode- 
graniu hymnu narodowego 
przez orkiestrę, akademię zaga 
ił prezes zarządu głównego 
zw. żydów uczestników walk 7 
niepodległość Połski, p. Leon 
Bregman, który po powiłariu 
przedstawicieli władz i woj 
skowości oraz przedstawicieli 
organizacji kombatanckich w 
krótkiem przemówieniu zazna- 
czył, że testament poległych ży 
dów za Polskę jest podjęty * 


Kockiem w 
w. p. na 


który zginął pod 
randzie pułkownika 


W dniu 25 maja 1934 


tem nasz najukochańszy Brat, Szwagier i Wuj 


b p MAURYCY HEYMANN 


przeżyws 


4-ej popol, 
Pozostała w glębokim 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przed- 
pogrzebowego przy ul. Okopowej w Warszawie 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 28 b. m. o godz. 


|grób Nieznanego _ Żonierza, 


gdzie złożono wieńce. 


r. rozstał się z tym świa- 


zy lat 65. 


smutku 


RODZINA 


Aresztowanie grośnych bandytów 


Znaleziono przy nich 


W poszczegćlnych powiatach wo 
b jewództwa łódzkiego dokonywano 
cstatnio zuchwałych napudów ban- 
fyckich. W związku z tem urząd 
śledczy w Lodzi wszczął caergicz 
ne dochodzenie, które początkowo 
natrafało na duże trudności, 

Wreszele nocy wczorajszej fun 


wykonany, gdyż celem związku kcjonarjusze urzedu śledczegć łącz 
żydów uczestników walk o nie|pje z policją mundurową zdolali 


podległość jest praca i walka |aresztowa 


é dwuch groźnych bandy 


broń i dużo pieniędzy 


üg rewolwery, większy zapas amn- 
nieji małokalibrowej oraz większa 
kwoty pieniężne, które niechybnie 
pochodzą z rabunku. 

Obaj bandyci maja za sobą boga 
tą przeszłość kryminalną, byli już 
kilkokrotnie karsni, przytem Szmu 
lak jest podejrzany a dokonanie na 
padu z bronią na zagrodę Antonie- 
go Ruszcza we wsi Porczyny, gmi- 
ny Wierzchy, powiatu sieradzkie: 


w myśl wskazań marszałka Jó-|tów, którymi okazali się Stanisław | go. 


zefa Piłsudskiego, o dobro 
DODOGOODOCOOOOOOOOOOOOOCH 


i| Wiśniewski i Andrzej Szmulak. 


W czasie aresztowania obu ban- 
dytów, którzy ukrył się w jednej 


ze msi w powiecie | skim. znalezio 
YTUNIOWY a 


| Wiśniewski 1 Szmulak zostali o 
|sadzeni w wiezieniu w Łodzi do 
pali władz sądowe - Sled- 
czych. (p) 


(o usłyszymy dziś przez radio? 


7.05 Gimnastyka i muzyka `s 


tu lecznica nie zostanie za: s, , 

mknięta dla ruchu pacjentów PO 

gdyż praca koi: się będzi oraz żęby wybiela 

zawsze w czasie nieremontowa 

nia lokalu, proste płyt 
Gruntownemu odświeżeniu 


uke ma również apteka, istnie 
laca przy tej dzielnicy. (w) 
FII 


LBOL 


„PERPECTION* 


Złodziej wysisoczył 


z I piętra lokalu sądowego 


W sobotę do sądu grodzkiego w 
Pabjanicach został sprowadzony 
z więzienia w Łodzi znany policji 
złodziej, Marjan Wiśniewski, zam 
w Pabjanicach przy ul. Łaskiej T. 

W drodze na salę sądową Wi- 
śniewski nagle skoczył na parapet 
okna sali rozrpaw na 1 piętrze, 


Feljeiony 


Przy ogromnym u nae braku, 
dróg samochodowych, odcinek | 
Warszawa — Krakćw pyszni się 
prawie swym necącym, gładkim | 
szlakiem. Nic więc dziwaego, że 
moc amatorów samochodowej prze- | 
jażdżki wybiera się często w tej 
stronę. Odcinek ten stanowi cieka- | 
wą drogę. Sławna restauracja w 
Radomiu, stanowi nielada atrakcję 
dla wycieczkowiczów, poza samym 
Radomiem, który można zwiedzić 
przy tej okazji. Następny etap — 
Szydłowiec, dawny gród Odrową- 
żów. pokryty patyną historyczną, 
potem Kielce z pobliskiemi górami 
Świętokrzyskiemi, Jędrzejów, Mie 
chów z kościołem,  pamiętającym 
wieki średnie, wreszcie — Brama 


4999949770 
Uiżyi nędzy 
bezroboinych 
862026470 


skąd wyskoczył w zamiarze uciecz- 
ki 


Skok nie udał się jednak złodzie 
jowi, który upadł tak fatalnie, że 
doznał złamania kręgosłupa, oraz 
cgćlnych obrażeń cielesnych. 

W stanie heznadziejnym odwie 
ziono go do szpitala w Łodzi, 


Florjańska w Krakowie! © piek- 
nym tym szlaku samochodowych 
wycieczek opowie przed mikrofo- 
nem dziś o godz. 21.05 p. Francisz- 
ka Szytmanówna. 

W środę, p. Bohdan Pawłowicz 
popularny feljętonista radjowy zaj 
mie słuchaczów wspomnieniami © 
niedawno zmarłym Jerzym Szare- 
ckim, niezwykle utałentowanym pi 
sarzu, ktęry zaliczał się do najmłod 
szych marynistów. 

Ostatnio na rynku pisarskim uka 
zał się cykl życiorysów sławnych 
ludzi. Chcąc poznać słuchaczćw bli 
żej z temi pracami, piątkowy telje 
ton literacki przeznaczony jest omó6 
wieniu tych książek. Znakomity 
krytyk, p. Stanisttw Adamczewski 
mówić będzię tutaj o książce Staf- 
fa, poświęconej życiu tytana sztu- 
ki, Michała Anioła Bnonarotti'ego, 
ò życiorysie Mikołaja Reya z Na- 
glowice oraz a książce traktującej ò 
twórcy „komedii ludzkiej" — Ho- 
norjuszu Palzaċtu, w opracowanin 
literackiem Boy'a. (r 


12.05 Muzyka popularna z płyt. 

1510 Komunikat Izby przem. 
kandl. w Łodzi, 

15.20 Muzyka z płyt. 

15.85 Koncert zespołu salonowe- 
go, 

1620 Lekcja języka francuskie 
go (kurs elementarny) 

16,35 Recital skrzypcowy Henry 
ka, Czaplickiego. 

11,05 Pieśni pcelskie w wyk. Ber 
ty Brażgińskiej, 

17.80 Odczyt p. t.: „Walka o nie 
podległość, a wskrzeszenie  Pań- 
stwa polskiego”, 

1.50 „Drużyny etrzeleckia” — 
(w 25 rocznieę), 

18.10 Muzyka lekka. 

19.25 Odczys aktualny. 

20.02 Koncert z cyklu „Muzyka 
niepodległej Polski* — złożony t 
utworów Kazimierza Wiłkomiyskie 
co. Wykonawcy: ork. P. R. pod 
dyr. kompozytora, Marja Wiłkomir 
ska (fort.), Marja Paleerkiewiczów 
na (recytacja na tle orkiestry) i ze 
spół śpiewaczek Adeli Comte-Wil- 
gockiej, 

21.02 „Samochodem 
— Krakćw”. (feljeton) 

2117 Muzyka lekka, Wykonaw- 
cy: orkiestra P. R. pod dyr. Stani- 
sława Nawrota i Mieczysław Fogg 
(piosenki) 

22.00 CI. Debussy: a) Tańce, b) 
Rapsodja na fortepian (płyty). 
22.30 Muzyka taneczna. 


USPTOKOTEPPYRTTOT PTE BOZE, JJ LKAL 14 


Warszawa. 


ORONA 


wa 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Kolonja (456) 
19.00 Kwartety 

Schumanna A-dur i Dworzaka F- 
dur. 


2330 Koncert fortepianowy D 
moll Mozarta i Poemat symfoniez- 
ny „Prometensz” Skriabina, 


LipsE (382) 

21.15 Koncert na cembalo D-dur, 
Dwie arje i symfonja G-moll Hay 
dna. 

'Monachjum (405) 

23.00 Kwiintety fortepianowe: 
ks. Ludwika Ferdynanda Pruskie 
go C-moll i Francka F-moll. 

Wiedeń (507) 

22.25 £eptet Es-dur Beethovena 

Kalundborg (1261) 

22.35 Kwartet smyczkowy F-ilur 
Rimskij-Korsakowa. 

Strassburg (349) 

20.30 Symfonja G-moll, Koncert 
na klarnet z orkiestrą i uwertura 
„Uprowadzenie » Seraji™ Mozarta 

Londyn (342) 

20.35 Upera Wagnera „Śpiewacy 
Norymbertry” (Ji akt). 

Sztokholm (420) 

19.45 Partita G-dur Romana, 
Koncert wiolonczelowy Haydna, 
Suity Czajkowekiego. 

Budapeszt (550) 

20.30 Utwory Liszta (Poemat 
symfoniczny „Le prelude", Kon- 
cert fortepianowy A-dur Loreley i 
Symfonja „Faust”. 


kati iuh 


rro 


Dei 


j ematy taneczne, wykonane 


= | f 


smyczkowe: 


Helena Hayes 
Żółty książe 


popisy faneri" 
na fundusz budcwy ze 
kładu dla ociemniałyc.' 
dzieci 

Dnia 3 czerwca r, b. o godz. 1: 
w południe w teatrze „Rozmaito- 
ści” przy ul. Cegielnianenj odha 
dzie się bardzo cfekawa iinprezi 
dla dzieci i młodzieży, urządzona 
przez łódzką rodzinę radjową. Be 
dą to popisy tanenczńe pani Tama 
ry Góralskiej i jej uczenie, 

W programie dla dzieci przewi: 
dziate są tańce w wykonaniu dzie 
ci, jak. Taniec marynarzy, taniec 
tyrolski kłóśliwe sąsiadki, ciekawa 
pantomina taneczna pod nazwą; 
„porozumienie narodów na forum 
tanecznem” i wiele innych. 

W programie dla dorosłych: Po 
przez 
panią Tamarę Góralską wraz z e 


BS tym zespołem, Między innemi: Du 


ską suita wiejska, Wspomnienie, 
wale Schuberta, ballada leśna 
leśń bez słów i inne. 

Poszczególne numery przeplata: 
ne będa wesoła conferancierką. któ 
rą poprowadzi artysta teatru miej- 


dj skiego, pan Jan Mroziński. 


Całkowity dochćd przeznaczony 


BB na budowę zakładu dla dzieci ocie 


(7) 


mniałych 


TEATR „ROZMAITOŚCI” 
Największą sensacją dnia są go 
cinne występy najwiękezego ame- 
tykańskiego gwiazdora żydowskie 
go „Chevaliera” Paula Bursteina 
w komedji muzycznej. która bawi 
i rozśmiesza widzów. 


ODZNACZENIE ŁODZIANKI 

Na konkursie zorganizowany 
przez komitet propagandy przy 
ministerstwie spraw zagranicznych 
pod przewodnictwem p. Jadwigi 
|Beckowej, łodzianka pani Stefan] 
|Helpernówna uzyskała dwie nagra 
dy za prace, będące rysunkami, zda 
biącymi epis potraw i opatrzona 
godłami „Krakowiak” 1 „Krako 
wianka". 


„WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE“ 

Ostatni numer „Wiadomości Tu 
rystyoznych" ómawiau na czołowem 
miejscu zagadnienia konsolidacji 
towarzystw i tworzenia, nowych. 
przynosi obszerne sprawozdanła 7 
dorocznych walnych zjazdów dwu 
najpoteźniejszych polskich organi 
zacji turystycznych, Polskiego To 
warzystwa Krajoznawczego or 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego; za: 


mieszczan b. interesujące artykuly 
dctyczące kompensacji turystycz 
nej między Polska a Włocha 


oraz Niemcami. Numer  nzupelnia 
szereg aktualnych informacji i wia 
dcmości żywo interesujących nasz 
świat turystyczny. 


CAPITOL 


Dziś 
prezentujemy | 


Wspaniały. pełen humoru i 
satyryczn” ro zacięcia romans 
filmowy reżyserji 


Stuart Walker'a 


królewski 
Kochanek 


W ról. gł: wytworna i urocza 
Claudette Colbert 


oraz bohater filmu Dr. Jekyll — 


Fredrich March 


NADPROGRAM: Dźwiękowy 
dodatek P. A. T. oraz naj 
nowsze wydarzenia ze świat 

w tygodniku aktualnosc: 


FOXA 


GLOS SPORTOWY 


Po wczorajszych wynikach 
tabela ligowa zuów zmieniła 
swego leadera, Garbarnia poko 
nana w Łodzi, ustąpiła pierw 
szego miejsca Ruchowi, gdyż 
okazało się, że obecnie ma on 
tepszy stosunek bramek, Foza 
tem duże zmiany zaszły na 
środkowych lokatach. Do czoło 
wej grupy zbliżyły się znacznie 
krakowskie drużyny: Wisła i 
Cracòvia, Pierwsza z nich po 
„zdobyciu punktów na Pogoni 
wylądowała na czwartem miej- 
seu, druga, wywożąc punkty : 
Poznania na piątem. ; 

Jak widzimy zwycięstwo nad 
Garbarnią było dla ŁKS. ko: 
nieczne dla utrzymania się na 
trzeciej lokacie, Awars dru- 
żyn krakowskich dokonany zů 
stał na niekorzyść Warty, Le- 
gii « Pogoni Zwłaszcza tę osta 
tnią drogo kosztowała przegra- 
na z Wisłą. Z wyników na wy 
różnienie zasługuje zwycićstwo 
"Cracovii, która, mimo osłabio 
nego składu, zdołała wywieźć, 
z Pozńania cenne punkty. Bez: | 
bramkowy wynik spotkania | 
Polonii ze Strzelcem dowodzi 
raczej słabości Polonii, która i 
na własnym terenie nie potra- 
ita uporać się z pzeciwnikiem. 
Mimo zdobycia jednego punktu 
Polonia spadła o jedną lokatę 
w dół i obecnie znalazła się 
na szóstem miejscu. 

Ogółem w dotychczasowych 
spotkaniach padło już 114 bra 
mek, Najkorzystniejszy ich sto 
sunek ma Ruch, który uzyskał 
ich 25 w pięciu 1zneczach, a 
więć przeciętnie pięć bramek 
w jednem spotkaniu. Drugie 
miejsce zajmuje atak Warty, 
trzecie — Garbarni, która też 
straciła ich najmniej, bo tylko 
trzy, Najbardziej nieproduk- 
tywnym jest napad Warsza 
wianki Tylko dwie bramk) 
zdobyli jej napastnicy, pod: 
czas, gdy rekord utraconych 
bramek należy chwilowo do 
Podgórza. Na 12 drażyn tylkn 
b ma dodatni ich stosunek 
reszta ujemny z wyjątkiem je 
dynej Pogoni,  zachowującej, 
równowagę. 

Tak przynajmniej mówi nam | 
o tem tabela podana ponłżej. h 


um o y 


ABELA GIER LIGOWYCH, 


1. Ruch 9 5 25:4 
2. Garbarnia 9 6 13:3 
3- EOE. $. 8 6 11: 

4. W'a 6 5 9:7 
5. Cracovia 6 5 9:11 
6. Polonia Br AB 
7. Legja BD 6. 67 
8. Strzelec BA! WY 
9. Warta 4 5 14:10 
10. Pogoń 4,4 7:7 
11. Podgórze 7 brał 
12. Warszaw, 3 5 „2347 

WARSZAWA, 


Polonia -— Strzelec 0:0. 

Mecz rozegrany w Warsza- 
wie zakończył się po jałowej 
grze wynikiem.  bezbramko 
wym. Oba ataki były niedyspa 
nowane i zupełnie zawodził: 
strzałowo, podczas gdy na wy 
«kości zadania stały linje o 
brony. Gra przez cały czas O 
twarta toczyła się ze zmienną 
przewagą. Widzów 3 tysiące 
Sędzie p. Andrzejak. 


RE 
W 


KRAEÓW. 
Wisła — Pogoń 2:0 (1:0). | 


Pierwszego Łyko nie potrafił 


wykorzystać, gdy natomiast z 
drugi:go Obtułowicz uzyskał 
prowadzenie. Drugą bramkę 


po przerwie uzyskał dłą Wisły 
Artur, Sędzia usunął z boiska 
Deutschmana z Pogoni. Mecz 
upłynął pod znakiem: przewag! 
Wisły. Sędziował p, Mazur Wi 
dzów 2.500. 


ŁKS 


Zawody nie były specjalnie 
ciekawe, za to bardzo  burzli- 
we. Mecz zaczął się: niewinnie, 
grano spokojnie w tempie nie- 
co zwolnionym, gdyż śliski te 
ren wymagał od zwolenników 
więcej uwagi dla opanowany 
piłki. Akcje pozbawione 'szyh 
kości, a nie wykańczane strza 
łem, nie nosiły w sobie niehez 
pieczeństwa i byłoby wszyslk* 
dobrze, gdyby mecz prowaqził 
inny sędzia, 


P. Glinka, jąko arbiter weza 
rajszego spotkania okazał siq 
mało stanowczym, niedość t 
nergicznym,  "rzekał błednie 
spalone i swemi decyzjami nie 
uzasadnionemi powoli 
autorytet w oczach widzów 
zwłaszcza u tych z galerji © 
K. S. nie krzywdził, może na 0- 
rzeczeniach tych gorzej wycho 
dziła Garbarnia, w każdym ra 
zie gracze poznali kogo mają 
przed sobą i zaczęli się wyła- 
mywać z karbów dyscypliny. 
Rozpoczęły się lekkie foule, a 
tmosfera naładowywała się po 
trosze, a do wyładowania do 
szło pa panzie, - 


Sygnałem do wkroczenia pu 
bliczności na boisko było wy: 
kluczenie z gry Millera, który 
sfoulował przeciwnika bez pił 


lki. Orzeczenie to nuwet słusz 


ne podminowało galerję i gdy 
Garbarnia zdobyła wyrównuja 
cą bramkę, podniósł się nieopi- 
sany gwizd i ryk na galerji, a 
grupa bardziej gorętszych wbie 
gła na boisko, zamierzając o 
bić sędziego, W obronie niefor 
tunnego arbitra stanęli zaw? 
dnicy, a gracze ŁKS. przyczy 
nili się do oczyszczenia boiska 
przy pomocy policji j porząd- 
kowych. Sytuację uratowała 
druga bramka, zdobyta przrz 
ŁKS. Zwolennicy jego spokoj- 
niejsi a wynik spotkania eami 
też się uspokoili. 

Mimo niepewnej pogody i m 
mna na boisku zgromadziła 
się około 3 tys. widzów. Dn. 
wód jak wielkie zainteresow'a: 
nie wywołał mecz z Garbarnią. 
leaderem tabeli, która nie prze 
grała ani jednego spotkania 
ŁKS. grał w pełnym składzie 
ligowym, chociaż nicco słabicj, 
niż przed tygodniem na meczu 
z Minerwą. Zwłaszcza dało się 
to zauważyć w linji pomocy. 
Napoziomie. utrzymała się tyl- 
ko obrona i bramkarz, którzy 
w ciężkich chwilach nie zawo- 
dzili i potrafili przy wybitnej 
pomocy  Pegzy I utrzymać 
zwycięski wynik, mimo "de 
knmpletowanego składu. Jedy 
na bramka,  przepuszcznna 
przez Frymarkiewicza, nie by: 
ła jego wina, gdyż strzał od- 
dano 


Ruch odzyskał pierwsze miejsce 


Pierwsza porażka Garbarni. -- Awans Wisły i Cracovii 


POZNAŃ, 

Cracovia — Warla 1:0 (1:1). 

Cracovia wystąpiła w skła 
dzie osłabionym brakiem Laso- 
ty i Kisielińskiego podczas gdy 
w Warcie brakował Nowacki 
Pierwsza połowa mija po 
zmiennej przewadze bezbram- 
kowo, w drugiej zwycięską 
bramkę strzela dla Cracovii 


miał z niej wielkiej pociechv 
Wyróżnił się tu Pegza I, który 
po przerwie zamienił pozycję « 
kontuzjowanym bratem i przy 
tzyn:ł się walnie da utrzyma: 
nia zdobytych punkiów._ 

Grze ataku brak było wyra- 
zu. Chaos do tej linji wnosił 
Tadeusiewicz i roli kierownika 
nie spełnił, Bardziej ruchliwa 
pyła prawa strona ataku. strze 
rała częściej i celniej, Bezwzgle 
dnie lepszy w polu bvł atas 
fzarbarni, w którym wyróżnia: 
łą się zgrana środkowa trójka. 
Pazurek II, Smoczek, Mauret: 
wszyscy doskonali technicznie. 
pełni zroumienia dla gry kom. 


tracił | binacyjnej, aż do przesady, Wa 


dą ich był kompletny brak 
'trzału, $krzydłowi słabsi. Rie- 
sner stale przetrzymywał pił- 
kę i lubował się w nierrodvk- 
evjnym driblingu, a  Pazurek 
na lewem skrzydle był w tej 
linji najsłabszym. Pomoce » 
Wilczkiewiczem na czele pra- 
cowała lepiej od tej linji zo* 
<bDodarzy  górując taktycznie 
Trio obronne na wysokości za- 
dania. 
Pierwsze minuty upłynęły 
NARARADŁOGRODRRAANNONNKĄ 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Cegielniana. 27, tel. 112-25, 


Dziś, w poniedziałek, 
o godz. 9,30 w. punktualnie 


po cenach najniższych 
Gościnne występy największego 
gwiazdora amerykańskiego 


PAULA BURSTEINA 
w komedii muzycenej 
„A chase-e in sztetł*' 
z udziałem komika 


JAKÓBA FISZERA 
Jutro we wtorek, o g. 9.30 w. 


Spiewak ulicy 
z PAULEM BURSTEINEM 


Zębaczyński. Pod koniec War 
ta energicznie atakuje, jednak 
goście bronią sią szczęśliwie i 
utrzymują zwyciestwo. Sędzia 
wał - p. Wardęszkiewicz. Wi- 
dzów -3 tys. 


RUCH — WORMATIA (Niem- 
cy) 3:3 (1:1). 
Rozegrany w Wielkich Haj- 


na wzajemnych zmaganiach i 
próbie sił, Z biegiem czasu 
Garbarnia grając krótko, pwev 
*iemnie, zdołała uzyskać prze- 
wagę i gra przeniosła się na 
pole ŁRS., który przez dłuższy 


cezas nie był w stanie oirząsnąć 


się z tego nacisku. 
W, tej fazie gry. buwnią nięga- 
wodnie Karasiak i Gałecki i a- 
tak tyłko od nich dostaje pił- 
ki. Ofenzywa gospodarzy ogra- 
nicza się do kilku wypadów. 
Goście swej przewagi nie po 
trafią przypieczętować  zdoby: 
ciem bramki, gdyż tylko jedy 
ny Pazurek próbuje strzelać, 
lecz zawsze przenosi. 

Ł. K., S, posługiwał stę skrzy 
ałowymi, <zęściej zatrudniają 
Króla. Jedyna bramka do 
przerwy padła dość niespodzie 
wanie w 42 min. gry  Centrę 
Króla sparował  Kunkiewicz, 
lecz piłka poszła do Millera 
który . momentalnyzn strzałem 
ulokował ją w siatce, 

Ra przerwie chwilowy na- 
cisk Garbarni znów bezowoc- 
ny. W 12 min, Miller fouluje 
przeciwnika, będącego bez pił: 
ki sędzia wyklucza go z gry 
Rzut wolny z linji pola karne 
go broni z trudem Frymaurkie 
wicz, lecz już w 18 min, Gar 
harnia przeprowadza ładny a: 
tak lewą stroną i Smoczek z 
Maurerem  wjeżćżają z piłką 
do siatki. Wykluczenie Millera 
i bramka, zdobyta przez Gar 
barnię, pobudziła widownię do 
opisanych powyżej wystąpień 
Gracze ŁKS. biorą udział w po 
wstrzymywaniu wdz'erających 
się na boisko widzów, Wresr- 
cie udało się opanować sytua: 
cję i po kilku minutach wzno- 
wiono gre. 

W 18 minucie za rękę Kon- 
kiewicza rzut wolny z 20 mtr. 
strzela Król, a Tadeusiewicz 


Polski mixt wygrywa 


W singlach Jędrzejowska wyeliminowana 
PARYŻ. — W trzeciej rundzie |grze mieszanej para polska Jędrze- 


gry pojedyńczej pań o międzyna: |jowska — Tłoczyński 


zwyciężyła 


rodowe mistrzostwo Francji w ten- |parę angilsko-francnską Stammers 
nisie Jędrzejowska przegrała z niem | — Merlin 6:2 0:6 6:3. 


ką Cilly Aussem 6:3 3:6 6:8. W 


Sensacyjne zwycięstwo piłkarzy Szwecji nad 
Argentyną 


RZYM. — Pierwsza runda fina- 
iowych rozgrywek 
mistrzostwo świata rozegrana w 8 


.W Neapolu Węgry wygrały z 


piłkarskich e | Egiptem 4:2. 


W Medjolanie Holandja przegra- 


miastach włoskieh dała szereg sen- |ia ze Szwajcarją 2:3. 


sacyjnych wyników. 
W Rzymie Włochy pokonały 


sowany tuż koło słupka i z tak| W Bolonfi Szwecja zwyciężyła 


bliska, że trudno było się zc 


Zasłużone zwycięstwo. Wisły (rjentować. Pomoc grała mniej) u 
Ala której sędzia podyktował pewnie, była niedokładna w po ,spodziewanię pokonana przez Hisz: 
przed paurzą dwa rzuty karne. daniach i początkowo atak nie |panję 12 


Argentynę 3:2. 


re-| W Trieście Czechosłowacja zwy 
niespodziewanie i spla-| prezentację Sranów Złedn. 7:1 (3:0) | Sieżyła Rumunję 3:1. 


W Turynie Austrja . zwyciężyła 
Francję 3:2. 


Łódź, dnia 28 maja 1934 r. 


dukach towarzyski mecz piłkar 
ski między Ruchem a niemiec: 
ką drużyną Wornałia zakoń 
czył się wynikiein remisowym 
3:3. Zespół Ruchu nieco za 
wiódł Bramki dis Ruchu zdo 
byli: Peterek 2 i Wilimowska 
1. Sędziował p. Drożdż, Wi. 
dzów 10 tysięcy, 


.- Garbarnia 2:1 


przedłuża go, trafiając do siał 
ki. ŁKS, prowadzi znów. Od 
tej chwiii gra traci na warto- 
ści. Garbarnia stara się po: 
czątkowo wykorzystać zde- 
kompletowanie przeciwnika, 
lecz wysiłki jej są bezsku- 
teczne wobec ofiarnej gry go- 
spodarzy, którzy wypadami 
niejednokrotnie zagrażają 
bramce Koszowskiego, Później 
zapał gości słabnie i czynią ©- 
ni wrażenie, jakby byli z wy: 
niku zadowoleni. ŁKS. gra na 
czas, bijąc często na auty, by 
tylko utrzymać zdobyte cenne 
punkty, co mu się też udaje. 
Po meczu rozpoczęło się „po- 
lowanie'* pa sędziego. Gospoda 
rze zdołali jednak zmylić czuj- 
ność czychającej nań łobuzerji 
i przeprowadzić do szatni, 


Najbliższe mecze 
ligowe 


W najbliższy czwartek przy- 
pada dzień Świąteczny, który 
jednak wolny będzie od meczy 
ligowvch. W terminie tym re- 
prezentacyjna drużyna ligi ro- 
zegra zawody z reprezentacją 
Lipska. Mecz odbędzie się w 
Warszawie, 


Kalendarzyk ligowy przewi- 
duje rozgrywki dopiera w naj- 
bliższą nied'ielę, Walczyć będą 
następując: zespoły: 


w Warszawie Pelonia z Cra- 
covią, w Łodzi ŁKS. z Wartą, 
w Krakowie Podgórze z War- 
szawianką, w Hajdukach Wiel- 
kich Ruch z Garbarnią, we 
Lwowie Pogoń z Legją iw 
Siedlcach Strzelec z Wisłą. Jak 
widzimy, czynne będą wszyst- 
kie drużyny, 


„| Mistrzostwa kolarskie 


LKS. i Rapidu 


W dniu wczorajszym odbył 
sią ma trasie Pabjanice 
Łask — Wadiew — Wola Ka- 
mocka (i z powrotem) wyścię 
o mistrzostwo klubowe ŁKS 
na dystansie 100 klm Pierwsz» 
miejsce zajął Odartus Wiktar 
w czasie 3 g. 21 m, 49 sek. 
przed lyżkowskim 8.31.49, Jan 
kowiakiem 3.31.50, Adamczew 
skim i Bekiem, Startowało i u 
koczyńło wyścig 7 zawodni 
ków 

Odbyły się na szosie Pabja- 
nice — Wadlew mistrzostw“ 
szosowe „Rapidu“ na dystan 
sie 1002 kim. Mistrzem zostoł 
Wójcik, uzyskując pomimo 
wiatru czas 3 g, 14 m. 20 sek 
przed Walzem — 3.38.25 i Ble 


J 


" We Florencji Belgia uległa Niem | gelem O, 3.34 45. 
com 2:5, > 


Nr 144 


Po wyborach 


ZAPEWNI 


najsłynniejszy 
komik 


EDDIE CANTOR 


który w kapital- 
nej komedji 


Precz 
Z kryzysem 


zmusza wszystkich 
do zapemnienia o 
troskach codzien- 
nych 


Ceny 
zniżone 
od 1.09 


Film wyświetla 
codziennie 


CASINO 


Zabójcy 


28.V— „GŁOS PGRANNY* — 19% 


Dramatyczny przebieg targów 


DOBROBYT| wierzycieli zagranicznych z Schachtem © moratorium 


LONDYN, 27. V. (PAT). Dzien- | delegatów w hotelu „Esplanade“ i 


niki londyńskie episują dramatycz 
ny przebieg sobotnich rokowań ber 
lińskich pomiędzy delegatami posia 
daczy bonów niemieckich, a prezy 
dentem Banku Rzeszy, Schachtem. 

Delegaci, rozdrażnieni w najwyż 
szym stopniu rokowaniami, trwają 
cemi' skutkiem zwlekającej polity- 
ki Schachta już cztery. tygodnie, 
zbuntowali się wczoraj i oświadczy 
li, że rie udadzą się na wyznaczo- 
ne'w Banku Rzeszy posiedzenie, żą 
dając przybycia Schachta do biura 


udzielenia włążących zapewnień, 

Gdy Schacht przybył do Espla- 
nady, pomiędzy nim a delegatami, 
a w pierwszym rzędzie delegatem 
angielskim, dojść miało do niezwy 
kle burzliwej sceny, w wyniku któ 
rej wyznoczono na godzinę 18 w 
Reichsbanku posiedzenie, które ja- 
koby miało już być ostatniem i na 
którem delegaci państw wierzyciel 
skich złożyć mieli deklaracje o zer 
waniu rokowań, a schacht — © 
głosić moratorjum. 


Delegaci zawiadomili korespon 
dentów zagranicznych, aby przyby 
li na godz. 19.30 do hotelu „Esplas 
nade” celem wysłuchania wyjaś 
nień, co do motywów- zerwania. 
Równocześnie pr::Sa niemiecka © 
trzymać miała o tej samej godzinie 
zaproszenie do Schachta, 

Zdawało się, że kryzys osiągnął 
punkt kulminacyjny. Tymczasem 
jednak na zwołanem Specjalnie po 
siedzeniu rządu Rzeszy, po wysłu- 
chaniu sprawozdania Schachta, tr 
Jawnić się miała atmosfera spokoj- 


Wybuch maszyny piekielnej 


na cmentarzu paryskim podczas odsłaniania pomnika 


PARYŻ, 27. V. (PAT). Dzisiejsza 
uroczystość odsłonięcia ra cmenta 
rzu Pere Lachaise pomnika ku czci 
gibraldczyków poległych w lesie 
argońskim zakłóciło nieoczekiwa: 
ne wydarzenie. 


Na pół godziny przed rozpoczę: 
ciem uroczystości w pobliżu inaw 
gurowanego pomnika, nastąpił sil 
vy wybuch. Odłamkami uszkedzo- 
nego grobowca zostało zranionych 
dwuch stróży cmentarnych. 


Policja aresztowała uciekającego 
30-letniego wiocha Frascoya, za- 


Prince'a 


przeglądali korespondencję sędziów śledczych 
PARYŻ, 27. V. (PAT). Prowadzą |rządzenie, mające na celu ochronę 


cy sprawę zabójstwa radcy Prin 
cg'a sędzia śledczy Ordonneau w 
Paryżu utrzymuje ożywioną kore- 
spondencję z sędzią śledczym w 
Dijon. Ostatnio listy tego ostatnie- 
go dochodziły uszkodzone z adno 
tacją poczty „Przybyły w tym sta 
nie do Dijon. Powiadomiony @ 
fakcie sędzia Ordonneau wydał za- 


iego korespondencji. Dzienniki za- 
znaczają, że korespondencja zawie 
rała w wielu wypadkach materjal 
poutny. 

+2906030032090900000000000 


Obstrukcja. Długoletnie doświadcze- 
nie w szpitalach wykszuje że natural- 
na woda gorzka „Franciszkxa-Józefa* 
znasomicie reguluje działalność jelit 


mieszkałego w Paryżu i zatrudnio- 
nego w charakterze pomocnika men 
tera. Om to właśnie, jak przy- 
puszczaja, zainstalował w odiegło 


Ą 5 
13 osób snłonę!o 
wskutsk katastrofy 
autobusu 
PARYŻ, 27, V. (PAT): W pobliżu 
Lipostey w departamercie Landes 
wyaarzyła się dziś straszna kata- 


strofa autobusowa. Autobus z nie | 


wiadomych pewodów wpadł 


wybuch! zbornik z benzyną. 13 o- 
sób zginęło w płomierlach. Kilka 
innych edniosło ciężkie obrażenia. 
Większość podróżnych stanowili 
turyści h szpańsćy. 


Sfan zatrudnienia 
w przemyśle włókien- 
n czym 


|rzy wałczyli w szeregach 
skich eraz tłumy publiczności. 


(AR | ap 


słup telegraficzny wskutek czego 


ści kiiku metrów ed pomnika ma- 
szynę pekielną, która na szczęście 
wybuchła przedtem, nim na miej- 
scu zgromadziły się tłumy. 
Pomimo silaego wrażenia, jakie 
wywołał nieudary zamach, uroczy 
stość francusko - włoska odbyła 
sę w spokoju i w niezwykle pod- 
niosłym nastroju. Wzięli w niej u- 
dział przybyli do Paryża garibald- 
czycy, byli kombatanci francuscy, 
liezni ochotnicy cudzoziemcy, któ- 
rancu- 


EOE VORE TELE 3 OŁ DJ 


3 


niejsza oraz większa skłonność do 
ustępstw. Delegatom państw wie- 
rzycielskich zakomunikowano pew- 
ne nowe propozycje, wobec czego 
odwołano deklaracje, które złożo- 
ne miały być prasie. Dziennikarzy 
zawiadomiono natomiast, że w. ro- 
kowaniach zaznaczył się pewien po 
stęp i że następne posiedzenie wy- 
znaczone jest na poniedziałek po- 
południu. 


Min. Beck wyjechał 
wczoraj do Genewy 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj o godz. 8.30 wyjechal 
do Genewy minister spraw zagra- 
nicznych, Józef Beck. Ministrowi 
towarzyszą, szef gabinetu dyr. 
Dęb'eki oraz sekretarz osobisty p. 
Frydrych. 


Emigracja do Brazylji 


W ciągu roku bieżącego wy- 
ruszą jeszcze trzy transporty 
osadników na kolonję polską 
„Orzeł Biały* (Aguia Branca) 
w stanie Espirito Santo w Bra 
zylji, a mianowicie w dniu 11 
czerwca, 2 lipea i 28 lipca Po 
wyjeździe tych transportów ne 
stąpi dłuższa przerwa w wysył 
re dalszych maxrtji osadników 
|do stycznia roku przyszłego, 


4: 
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Dillinger w Londynie? 


W krainie potwora z 
Li nowa 

LONDYN, 26. 5. (PAT). W związ 
ku z sensacyjną wiadomością „Dai 
ly Mail”, jakoby w Lordynie zau- 
ważono bandytę Dillingera i rzeko 
mo szykowano na niepo obławę, 7 


Loch Ness zrodziła się 
plotka 


|Scotłand Yard, jakoby zauważył go 
|na. Ponieważ informator ten podal 
|numer samochedu, Scotland Yard 
(bez trudu był w Stanie stwierdzić 


w samochodzie na ulicach Lordy- 


Według ostatnicu danych, w |kół Scotland Yardu wyjaśniają, że dentycztość wlaściciela somocho- 


przemyśle włókienniczym 


«.|wiadomość ta jest 


hezpodstawna 


(du i przekonać się, że osoba, która 


kręgu łódzkiego zatrudnionyct |Cała sprawa z rzekomym Dinge wzbudziła podejrzenie, nie jest Dil- 
było w okresie od 14 do 19 k |rem ogranicza się do faktu, że dwa lingerem. Scotland Yard utrzymuje 
m. ogółem 65645 robotników |dni temu. pewien anglik, który |dalej, że Dillinger w dalszym ciągu 
t. j. o 85 osób więcej, niż w ty |"ieszkał przez szereg lat w Chica- znajduje się w Ameryce. 

godniu poprzednim. go i znał Dóiilingera, zawiadomił | 


Nr.51 Specjalny dodatek powieściowy „GŁOSU PORANNEGO* 
z dnia 28 maja 1934 roku 


(Ciąg dalszy). 

Odtąd rozpoczęła się solidarna kampanja prze- 
ciwko jej ingerencji. Chwilami, kiedy przesiady- 
wała razem z nami, gdy zbywaliśmy milczeniem 
jej pytania i nie zwracaliśmy się do niej ani sło 
wem, Woelkerowa nieruchomiała na żółtym foteli- 
ku, z tlącym się papierosem w palcach, ciehła, 
szarzała, czuła, że jest zbyteczna. Podnosiła się 
wtedy sennie i szła ku drzwiom. Zawsze wyda- 
walo mi się — bez względu na porę dnig — że 
powie dobranec i położy się do łóżka. Ale Woel- 
kerowa rzucała niedopałek na popielniczkę mru- 
czeła LeeTf twnym glosem pardon“ i cicho za» 
mykała za sobą drzwi. Potem w sąsiednim pokoju 
z trzaskiem otwierało się pianino i rczbrzmiewały 
melodje slow ~- foxów.,, i 

Kiedyś, gdy wracałem po północy- od- Erny 


podniecony i zmęczony zarazem. spotkałem „wuja 
Huberta“. Szedł ulicą, jak zwykle — przygarbio- 
nv, oparty na lasce, z podniesionym kołnierzesr. 
niemodnego haweloka. 

— Dokąd o tej porze? — zapytałem, stając 
przed nim. i 

„Wuj Hubert“, przestraszony, podniósł gło- 
wę, drgnał i zatrzymał się. Gruba, czarna laska 
zawisła nieruchomo nad jego pantoflem, 

— To pan? — rzekł i spojrzał jakoś wgórę. 
W jego oczach odbiła się latarnia gazowa, — Miał 
pan wpaść do mnie, a nie widać pana... 


— Miałem zamiar — skłamałem — „ale — 
nje wie pan? Tu czasu się nie ma, tu znowu czło- 
wiek jest zmęczomy.ę j 

— No.tak — zgodził się — ale teraz możemy 


sobie trochę porozmawiać. Samotnie 
drogi panie... 

— Pan dokąd właściwie? — zapytałem po- 
nawnie. 

„ Wuj 


na niej. 


się żyje, 


Hubert“ postawił laskę i wsparł się 

— Na spacerek, drogi panie... Przewietrzyć się 
cokolwiek.. Pójdziemy trochę razem  Powłóczyć 
się, pogadać... — „Wuj Hubert" zastygł w bezru- 
chu i spojrzał gdzieś ponad moją głowę. Przypo- 
minał w tej chwili doktora z przeciwka. Był doń 
łudząco podobny, miał taką samą postać i spoj- 


rzenie. A może to on? — przemknęła mi myśb 
* znowu zaciekawił mnie ten. nieruchomy, ponu- 
ry człowiek, A w : r 


— No chodźmy — rzekłem. — Powłóczmy sią, 
„Wuj Hubert“ ocknął sięz nerwowego zapa- 


uniętania i zaczął gwałtownie mrugać, kurcząc nos 
i wvykrzywiając usta. Wtedy nie mogłem się po- 
wstrzymać od pytania: 

— zy pan jest lekarzem? 

Ruszył raprzód, pochylając głowę * 
laską o. bruk. Re. 

i— Prawie.., 


stuka jąń 


«— Go to znaczy? — nagabywalem go r rosnę- 
cem -zaciekawieniem, 

— To znaczy, niezupełnie... Prawie, no... 

— Nic nie rozumiem, 

Przechodziliśmy przez jezdnię i oślepił nas 
nagle blask reflektorów samochodu. „Wuj  Hu- 
bert" kurczowo schwycił mnie za rękę i pociągnął 
za sobą. Gdyśmy się znaleźli na drugim trotuarze, 
rzekł, chcąc widocznie zmienić temat: 

— Jak pan sądzi? Czy w życiu ludzi decydu- 
jaca rolę odgrywa materjalizm czy erotyzm? 

Zaskoczony niespodziewanem pytaniem, 
myślałem się kilka chwil, co odpowiedzieć, 

— Erotyzm — rzekłem wkońcu, naprzekór 
sobie. Zamyśliłem się | wszelkie skrupuły w związ- 
ku z moim stosunkiem do Erny straciły naraz na 
sile. 


— A ja uważam, że materjfafizm! — Głos wr- 
ja Huberta" obudził mnie z zadumy, i 

— Tak pan uważa... 

— Gdybym panu opowiedział e mojem żyełu 
-- przerwał mi — zobaczyłby pan. dopieroby pun 
zobaczył, drogi panie... 


w- 


” 
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28,7 — „GLOS PORANNY” — 1934 


Mr. zr: 


W ojczyźnie piłki nożnej 
Tradycyjna gra Białych z zielonymi 


Ex-kronprinc niemiecki przygląda sie zawodom 
(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego") 


Florencja, w matu. 

„Do ludu partji białej! 

„Gromado! w niezwykłej po 
lichromji kolorów, krzyczy 
twoja pasja. , 

Czujemy, że na bosko pięk- 
nym placu, przeciw wszelkie. 
mu urąganiu ludzkiemu i przy | 
padkowi, zaprezentujesz boha» | 
terskie czyny uachpoliago | 
m.asta, w drżeniu palącej wal. | 
ki, gdzie świadkami łudzie i 
rzeczy, zatryumfuje nasze zwy 
cięstwo. 

„ Gromado! twoich graczy 
wzywa rozkaz! i na placu, któ- 
ry już ma wszystkie święta i 
wszystkie zwycięstwa, bedziesz 
miała i twoje!“ 

Oto fragment odezwy, któ: 
ry  wyczytaliśmy w tych 
dniach na murach Florencji. 
Obok, na zielonym afiszu, po- 
dobna odezwa „Do ludu par- 
tji zielonej!” 

Czyżby w dwunastym roju 
ery faszystowskiej utworzyły 
się nowe partje polityczne we 
Włoszech? Taka myśl błyska 
w umyśle cudzoziemca. Naweł 
wyrażenie „gracz“, zawarte w 
odezwie, niczego nie tłuma: 
czy, albowiem „gracz“ i „poli- 
tyk", to synonimy. A kiedy 
zkolei mowa jeszcze o walce i 
zwycięstwie, no to trzeba przy 
znać, że jak na okres silnych 
rządów Mussoliniego, zbyt wiel 
ka brawura. A ta „polichromja 
kolorów“, to już pachnie ar- 
mją, Nielada kąsek dziennikar 
ski. 

Przeciskamy się przez szere: 
gi karabinierów i znajdujemy 
się na historycznym Piazza 
della Signoria, na placu, gdzie 


zginął ongiś ponury mnich 
florencki Savonarola. Przed 
nami wspaniały Palazzo 


Vecchio (pałac Stary), siedziba 
dawnej zwierzchności republi- 
ki i pierwszych Medyceuszów 
W późniejszych czasach, kie- 
dy Florencja stała się stolicą 
królestwa — siedziba izby de- 
putowanych i ministra spraw 
zagranicznych a obecnie 
władz komunalnych. 

Na prawo potężna Loggia 
dei Lanzi, która wzięła swoją 
nazwę od |lancknechtów - ha- 
labardzistów, którzy pełnili tu 
straż za czasów Koźmy I. We- 
wnątrz zaklęte w marmur at- 
cydzieła niezapomnianych mi- 
strzów, 

Tuż obok, jeden z pomni: 
ków epoki medycejskiej, pa- 
łac Uffizi, mieszczący bibljote: 
kę narodową i słynną w całym 
świecje galerję obrazów 

Piazza della Signoria pozy- 
brał dziś wygląd świąteczny, 
uroczysty, jednak poza strojem 
tysiącznej rzeszy publiczności, 
zalegającej szczelnie wszystkie 
trybuny, wokoło placu, nie wi 
dzimy nic, co mogłoby zdra 
dzać wiek dwudziesty. 

Nawet stróże porządku 
blicznego, karabinierzy, w 
swych trójgraniastych nakrvy- 
ciach głowy i frakach, wskazu 
ja na minioną epokę, 

Cały plac dekorowany gobe 
linami i antycznemi chorą: 
gwiami Sztuk i Rzemiosł, a na 
fasadzie Palazzo Vecchio i w 
Loggia dei Lanzi zawieszona 
po 3 wielkie arrasy z XVI wie- 
ku. Wszystkie okna, balkony 
terasy, dachy, no i trybuny 
przedstawiają wielkie morze 
głów. Potoki słońca, jak ogni- 
sta lawa zalewają powierzch- 
nię wielkiego placu, Tylko nie- 
kiedy wietrzyk zakołysze płót- 


-— 


pu 


nami chorągwi, zmuszając je 
do majestatycznej odpowiedzi 
na pozdrowienia tłumu. 

Na trybunach demonstrują 
wyraźnie sympatycy i entuzja 
ści obydwu grup, wymachu jąc 
chorągiewkami zielonemi lub 
białemi, a padające wciąż o 
krzyki zwolenników jednych 
lub drugich świadczą o entuz- 
jaźmie i zaciętości. 

W loży oficjalnej zasiedli? 
prefekt Florencji, burmistrz 
sekretarz federacji, komendant 
garnizonu, prokurator general- 
ny, dyrektor policji i in. a 
wśród gości zagranicznych 
księżna Fulalja hiszpańska, ex- 
krónprine niemiecki, maha- 
radża z Barody wraz ze świtą, 

Przy dźwiękach dzwonów z 
wieży Palazzo Vecchio oraz 
przy odgłosie fanfary i uderzeń 
bębnów wkracza na plac i prze 
stwa się przed  wyiskrzonem 
okiem widza małowniczv mr- 
szak kilkuset osób w kostju: 
mach z XVI wieku. Ta poli- 
mja wywych,  układającycen 
się w pełną gamę kolnrów, 
stwarza nigdy niezapomnianą 
ucztę artystyczną. 

Ze wszech stron słychać trza 
ski aparatów fotograficznych. 
Góż z tego, kiedy żadną klisza 
nie uchwyci barwy, tego głów: 
nego elementu pysznego wido- 
wiska, Tu purpurowa szała 
herolda, tam wspaniały strój 
głównego wodza piechoty, ka: 
pitana gwardji. chorążego, ka- 
pitana generalnego  artylerji, 
pułkownika piechoty, wojska z 
pikami, halabardzistów, tre 
baczy, bębnistów wreszcie gru- 
py białych, zielonych, czerwo: 
nych i niebieskich, Dalej dele 
gacje z barwnemi sztandarami 
średniowiecznych korporacji: 
kupców, sędziów, medyków, 
jedwabników etc. i cechów 
koza niższych: szewców, šlu 
sarzy, stolarzy, piekarzy, hote- 
larzy, etc. Na koniach, w pick 
nych, błyszczących w słońcu 
pancerzach, majestatycznie pe 
suwa się reprezentacja szlach- 
ty florenckiej. 

Cały ten pochód. kostjumoa 
wy, Świetnie wyreżyserowany, 
oddaje do najdrobniejszego de- 
talu epokę, przenosząc nas w 
wiek kwitnącego renesansu, 
czasy Leonarda da Vinci i Mu. 
chała Anioła. 

Kiedy oddziały, po przemar: 
szu, ustawiły się frontem Aø 
lożv oficjalnej, wówczas pada- 
ją komendy, a fanfara i ude 
rzenia bębnów wskazuja mi 
chwilę uroczystą. 


z obu stron rzeki Arno, które 
prowadziły niegdyś, wśród szy 
derstwa i złośliwości, ostre i 
nieubłaganę spory. Dziś są ra- 
czej symbolami, 

Gra w piłkę nożną znana już 
była w średniowieczu we Flo- 
rencji i zapewne nie wszystkim 
dzisiejszym entuzjastom i mi- 
łośnikom tego sportu  wiądo- 
mo, że właśnie ło miasto nale- 
ży uważać za ojczyznę tootba- 
lu. — 

Była to sra szlachelna i ry- 
rerska, która później odbvwa- 
ła się w czasie wielkich mani- 
festacji,. w obecności ksiażat 
władców, 

Tradycja florencka zaniecha 
na jakiś czas. weszła znowu w 
życie z okazji stuletniej roczni- 
cy Franciszka Ferrucci, który 
w czasie oblężenia Florencji w 
roku 1520 nie ugiął się przed 
przeważającą siłą nieprzyjacie- 
la i broniąc honoru repulniki, 
urządził wówczas to pamiętne 
i wspaniałe widowisko Gioco 
del Calco, a zagrzewając i pod- 
niecając temsamem masy, przy 
czynił się do świetnego zwy- 
ciestwa 

Gry odbywały się początko- 
wo ma Piazza $, Croce, gdzie 
w kościele pod tłem wezwaniem 
a raczej panteonie włoskim, 
znajdują się mauzolea Makja- 
welego, Michała Anioła į Gali- 


leusza. Z czasem jwdnak prze-; 


niesiono je na Piazza della 
Signoria, dając w ten sposób 


temu oryginalnemu widowisku 


znacznie piękniejsze i odpo- 
wiedniejsze tło, A 
Słychać znowu trębaczy i 


bebnistów, a po wycofaniu się 
wszystkich oddziałów z pola 
gry, rozpoczynają się zawody. 

Antyczna gra w piłkę nożną 
(Gioco del Calcio Fiorentino). 
przypominająca obecne rugby, 
jest oczywiście, wobec obowią 
zujących reguł dzisiejszego 
footbalu, grą znacznie uprosz- 
czoną, mniej skomplikowaną, 
bardziej prymitywną i może 
właśnie dlatego, według współ 
czesnego pojęcia, więcej bru- 
talna 

Każda grupa składa się z 27 
graczy. Bramkę stanowi cała 
szerokość pola. Gra się zarów- 
no nogami, jak i rękoma, w 
których piłka może być prze- 
trzymana dowolny okres cza- 
su, a grający może przebiec z 
nią całe pole. Gracze moga 
używać wszelkich środków (po 
za gwałtem) w celu zdobycia 
piłki od przeciwnika. Piłka mo 
że być również rzucona [powy 
żej siatki (wysokości człowie- 
ka), jeśli znajduje się <conaj- 
mniej dwuch ' zeciwnaików f 
wtedy liczy sic pół punktu. 
Dwa faul uważane są za jedną 
bramtę, Gra trwa hez przerwy 
60 minut. Każdej bramce to- 
warzyszy strzał  armatni i 
zmiana pola, która odbywa 
się według odpowiedniego ce- 
remonjału, przewidującego 


GRAND KINO 


Przecudny dramat miłosny 


Nocny lot 


W głównych rolach 6 największych sław ekranu: 
John Barrymore, Helena Hayes, Clark 
Gable, Lionel Barrymore, Robert Mont- 
gomery, Myrna Loy. Reż. Clarence BROWN. 


Nadprogram: Tygodnik Paramountu i aktaln. kraj. 


ceny zniżone 1109; 1.50 i 2.20 


Początek 


Wtedy to herold państwowy | BR 


baczy zbliża się ku trybunie i 
po rytuamym ukłonie i wśród 


niezwykłej ciszy otwiera rulon |f 


peryaminu i odczytuje rozkaz, 
w którym zawarte jest wyjaś: 
nienie dzisiejszej uroczystości. 

Dowiaduiemy się, że za chwi 
lę ma się odbyć doroczna, tra- 
dvcyjna sra w piłkę nożną, a 
Biali i Zieloni 


AH PAS 


TRA 


i 


E # 


, to dwie grupy E oeer ES 
0-4), 6 Sy FZ 


Wielka sensacia! H! 


o g. 4-ej 


| przemarsz zawodników z cho- 


rążym na czele. Jednocześnie 
na maszt zostaje wciągnięty, 
płócienny kwadrat odpowied- 
niego koloru, oznaczający je- 
den punkt lub trójkąt — pół 
punktu. Gra prowadzona jesi 
jw szybkiem tempie, z werwą. 

Obie grupy dopingowane są 
stale przez tłumy obu dzielnic 
Florencji (jakbyśmy powiedzie 
li po polsku: Warszawy i Pra- 
gi). Uwielbiani i obserwowani 
z trwogą znajdują żywy od- 
dźwięk w sercach  florentyń- 
czyków, którym tradycja przy- 
pomina dumę i rycerskość, — 
Kiedy te uczucia połączymy 
jeszcze z pasją do piłki nożnej, 
to łatwiej wyobrazimy sobie 
reakcję tłumu w odniesienin 
do poszczególnych epizodów 
akcji, Spontaniczne salwy ra- 
dości czy entuzjazmu lub obu- 


rzenia czy niezadowolenia, 
przeszywają raz po raz, jak 
rakiety, powietrze. 

Wreszcie kilka kolejno po 


sobie następujących huków ar 
matnich, płoszących biedne go 
łebie latające jak szalone po 
placu, oznajmia koniec . me- 
czu” i zwalnia z ciężkiego i od 
powiedzialnego stanowiska 
zmordowanych graczy, 

Znowu ustawiają się w od- 
działy, znowu padają komendy 
kapitanów i wraz z całym or- 
szakiem, jak przed zawodami, 
maszerują przed lożą oficjalną, 
przed którą pochylają się choa- 
rągwie i sztandary. 

Oklaskom zebranej publicz- 
ności, niema końca, a entu- 
zjazm dzielnicy z drugiej sito- 
ny Arno, demonstrującej dum- 
nie swą chwałę wobec centrum 
Florencji, która zdobyła jedna 
honorową bramkę (stosunek 
bramek 51:1) dochodzi do ze- 
nitu, Z tłumu padają wiązanki 
kwiatów. 

Prefekt Florencji wręcza cho 
rągiew zwycięskiej drużynie 
Białych i pochód przy odzłosie 
trąb i bębnów opuszcza Piazza 
della Signoria, aby po przejściu 
dwuch mostów na Arno, Ponte 
Vecchio i Santa Trinita, po- 
wrócić do głównej kwatery. 

Dnia poprzedniego uprzejmy 
komitet organizacyjny zaprosił 
dziennikarzy zagranicznych t 
demonstrował zbligka piękne 
kostjumy, udzielając  niezbęd- 
nyeh wyjaśnień. i 

Wszystkie kostjumy  uszvte 
są z doskonałego materjału i 
ściśle według fresków lub obra 
zów z XVI wieku. Zbroja, s 
więc halabardy, piki, miecze 
oraz hełmy, pancerze, nagolen- 
niki, skopjowane z mstema- 
tyczną dokładnością podług 
autentycznych wzorów z muze 
um Stieberta, tak co do formy 
zewnętrznej jak i co do wagi- 
Zbroia szlachty, występu jącej 
w orszaku na koniach jest prze 
ważnie oryginalna i stanowi 
wąrtość muzealną. 


W dwuch wielkich salach 


(8 | przy kościele Santa Maria No- 


Brygida Helm i Albert Preiean 


w towarzystwie chorążego i tro 


| 


| 


pe 


w filmie realizacji 


słynnego JOE MAY'A p. i 


Podróż poślubna we froje” 


Wkrótce na ekranie kina „ROXY* 


vella przygotowano dla każde- 
go oddzielnie kostjum, a na 
kartce wymieniono nazwisko i 
jego rolę w orszaku. Wśród 
konnicy widzimy autentyczne 
nazwiska książąt, hrabiów 1 
markizów, potomków  antvcz 
nych, szlacheckich rodów Flo- 
rencji. 

Organizacją ceremonji pod 
każdym względem doskonała, 
a całość widowiska pozostawia 
irapowujące wrażenie, 

Henryk Zye 


Nr. 144 


28.V— 


Bójka na meczu bTSG.- WidZĘW 


Zarażliwy przykład Sląska wkrada się na boiska łódzkie 


Wczoraj drużyny A-klasowe roz 
pcozęły drugą rundę spotkań mi- 
strzowskich, Wyniki tych zawodów 
nie wywołały zmian w tabeli, je 
dynie tylko Makabi zdołała wysu- 
nąć się przed Wimę, dzięki odnie- 
sionemu nad nią zwycięstwu. 

Bardzo burzliwe było zakończe- 
nie meczu ŁTSG — Widzew, na 
którem doszło do bójki między 
zwolennikami tych klubów. Zwy* 
ciężyło ŁTSG odsadzając się o dal- 
sze dwa punkty od swego rywala 
Niewiadomo jeszcze jaki obrót 
przybierze sprawa wyniku tego me 
czu, gdyż sędzia wobec agresywnej 
postawy zwolenników Widzewa 
przerwał zawody. 

Słaby wynik uzyskał Union Tow 
ring w spotkaniu z Hakoahem, 
Przeciwnicy podzielili się punkta- 
mi. Pozatem Strzelecki K. S. zdra 
dza poprawę formy i zdobył pun- 
kty nad WKS. Benjaminek Arkla: 
sy tkwi nadal na ostatniem mle} 
set tabeli z dwoma zdobytemi pun 
ktami, gdyż wczoraj na własnem 


boisku zaów przegrał, tym razem 

r rezerwą ŁKS. 
Poniżej podajsmy tabelę, 
1. ŁTSG. 15 10 42: 9 
2. Widzew 15 10 22:10 
3. U-Touring 15 10 29:16 
4. SKS. 14 10 24:16 
5. WKS. 10 10 27:19 
6. Hakoah 8 10 17:30 
7. ŁKS Ib. 8 10 11:20 
8. Makabi 6 10 9:2 
9, Wima 4 10 12:24 
10. KKS 2 10 5:31 


Wyniki 


ŁTSG — WIDZEW. 1:0 (1:0) 

Mecz został przerwany na 15 mi- 
nut przed końcem przez sędziego 
p. Piotrowskiego, a to z powodu 
awantur i bójki, wywołanej przez 
zwolenników Widzewa, którzy nie 
zadowoleni z orzeczeń arbitra, a 
bardziej jeszcze z wyniku, wdarli 
się na boisko. W pierwszej połowie 
Widzew młał więcej z gry, lecz 
ŁTSG w ostatniej niemal chwili 
uzyskało bramkę przez Voigta, Po 
zmianie stron przeważa ŁTSG. jed 
nak obrona Widzewa gra skutecz 
nie i nie dopuszcza do podwyższe 
nia wyniku. Gra staje się brutalna, 
a kilka wypadów Widzewa, zresz 
tą bardzo groźnych, likwiduje obro 
na ŁTSG. W Jednym z nich Miko- 
łajczyk zderza się z napastnikiem 
Widzewa i w tym momencie zwo 
leńnicy Widzewa wpadli na boisko. 
Rozpoczęła się bójka na pięści i la 
ski, a gracze ŁTSG oraz sędzia Szu 
kali schroniemia przed rękoczyna: 
mi w szatni. Zawodów nie dokoń: 
czono. Ponieważ na meczu byli o- 
hecni przedstawiciele ŁOZPN, a 
także I prezes p. Konopka, związek 
będzie dokładnie poinformowany © 
przebiegu tego smutnego i godne 
go potępienia zajścia i wyda odpo 
wiedni wyrok. Nie jest wykluczo- 
ne, że przyznany zostanie walko- 
wer ra korzyść LTSG. 


MAKABI — WIMA 2:1 (2:0) 

W pierwszej połowie Makabi ma 
va sprzymierzeńca wiatr i przepro: 
wadza szereg niebezpiecznych ata- 
ków, które w 7 min. i 32 sek. zo- 
stają uwieńczone bramkami zdoby 
temi przez Goldberga. Szereg do- 
brych zagrań w polu nie zostaje 
przez atak Makabi wyzyskany, 
wskutek niecelnych strzałów. W 
drugiej połowie sytuacja zmienią 
się ra korzyść Wimy, która zdoby 
wa przewagę i często gości na po- 
lu karnem przeciwnika, jednakże 
bramkarz Makabi jest świetnie 
dysponowany i wyłapuje najęroż- 
niejsze piłki, Wreszcie w 40 mint- 
cia Widzew ze strzału Lećmirskie- 
go rewanżnje się jedyną bramką. 
Sędziował p. Sikorski. Przedmecz 
rezerw przyniósł zwyciestwo Wimy 
w Etosunkn 2:0 


ŁKS lb. — KKS 1:0 
Kalisz, — Mecz o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A, rozegrany w Ka: 
liszu między ŁKS Tb. a KKS za 
kończył się po zażartej grze zwy- 
cięstwem łodzian w stosunku 1:0. 


SKS — WKS 3:0 (0:0) 

Mecz rozegrany na stadjonie W. 
K. S. zakończył się zdecydowanem 
zwyciestwem SKS., który był ze- 
społem szybszym i lepiej zgranym. 
W pierwszej połowie utrzymuje 
się pomimo wysiłków obu drużyn 
wynik bezbramkowy. Po przerwie 


przewagę uzyskuje SKS. którego 
stak gra b, skutecznie, zdobywa- 
jąc trzy koatejne bramki, których 
strzelcami byli Owczarek (2) i Ślą 
zak (1). Sędziował p. Noskiewicz. 
UNION TOURING — HAKOAH 


3:2 (3:3) 
Mecz powyższy, który odby! się 


w sobotę na boisku WKS: miał 
przebieg zupełnie nieoczekiwany. 


Początkowo przeważają Turyści, 
zdobywając w 30 minucie prowa» 
dzenie przez Michalskiego. Wkrót- 
ce jednak Hakoah wyrównuje ze 
strzału Pressera, naczem w ciągu 


3 minut atrzela dalsze dwie brar- 
ki przez Aronowicza i Koplewicza 
(z rzutu karnego) i drużyna żydow 
ska prowadzi 3:1, Następnie, po 
chwilowem załamaniu się, Union 
Touring znćw uzyskuje przewagę 
i zdobywa po rzutach z rogu dwie 
bramki z ładnych gii wek Beckera 
i Nykla. Wynik 3:3 utrzymuje się 
do końca meczu, pomimo eałkowi- 
tej przewagi Union Touringu po 
przerwie, kiedy gra odhywała się 
w czasie ulewnego deszczu. Se 
dziował p. Jędraszczsk. Przed: 
mecz rezerw: 5:2 dla Turystów. 


Bialystok -- Łódź 66:62 


Ośmioosobowa reprezentacja bije naszych reprezentantów 


Wczoraj odbył się na boisku Wi 
dzewskiej Manufatury drugi mecz 
lekkoatletycznej reprezentacji Ło- 
dzi, Przeciwnikiem jej był Biały: | 
stok, który obiecywał przysłać dru | 
żyny meskie i żeńskie, jednak w | 
ostatniej chwili białostoczanki zre- | 
zygnowały z występu w Łodzi od- 
było się tylko spotkanie drużyn 
męskich, 

Reprezentacja Białegostoku skro 
mna liczebnie (tylko 8 zawodni- 
ków) była właściwie reprezentacją 
tamtejszej Jagiellonii, która wystą 
piła z Kucharskim, Strzałkowskim 
i wszechstronnym Lukhausem na 
czele. Tak skromna ilość zawodni: 
ków spowodowała ich Częste siar- 
ty. Lukhaus stawał niemal do każ 
dek konkurencji, nie więc dziwne- 
go, że wyniki nie były specjalnie 
dobre. Swoją drogą Białystok oka: 
zał się znacznie lepszym zespołeni 
i na 12 rozegranych konkurencji 
zajął 8 pierwszych miejsc i dwa 
drugie. Jeśli ogólna punktacja me 
czu wyraża się przewagą Białego 
stoku tylko w czterech punktach, 
dowód jak dobrze na systemie pun 
ktowania 4. 3, 2. 1 za poszczegól: 
ne miejsca wyszła Łódź. Punkty 
w biegach sztafetowych  podzielo- 
no. 

Jedyne zwycięstwo odniosła 
Łódź w rzucie kulą, oraz w skoku 
o tyczce, nadmienić jednak wypa* 
ta, że z tej ostatniej konkurencji 
białostoczanie po pierwszych sko- 
kach zrezygnowali, gdyż miell już 
zwycięstwo w kieszeni, 


Z wyników zasługują na wyróż: 
nienie: czas Kucharskiego na 1500 
mtr. Przebył on tedy dystans w 
czasie 4:14,4 co stanowi jego re 
kord życiowy. W megu tym wal: 
czył on ze swym kdlzga Strzałkow 
skim, Na 400 mtr, słabszy czas Ku 
charskiego tłomaczy się tem, iż o 
statnie metry przed taśmą prze- 
biegł truchcikiem, widząc, że pierw 
Szeństwa nikt mu już nie odbierze, 


Strzałkowski wygrał pewnie 
bieg na 5 kim. bijąc Kurpesę pew- 
nie i przybył w dobre] formie da 
mety, Kurpesa biegł ciężko i hy? 
zupełnie wyczerpany. W lepszej for 
mie od niego zakończył hieg Półto- 
rak. Czas nienadzwyczajay, gdyż 
pierwszy kilemetr przebyto w wot 
nem tempie Tempo biegu zwiększy 
ło się dopiero w następnych okrążę 
niach. Zresztą do obniżenia wyni 
ków przyczyniło się zimno i silny 
wiatr. 


Szkoda, że zawody te, które by- 
lyby doskonała propagandą lek- 
kiej atletyki rozegrano na boisku 
Wimy. Na innem boisku widzów by 
ioby znacznie więćej, to dałoby 
lepszy wynik propagandowy i więk 
szy dochód kasie ŁOÓZLA, w któ 
rej też sie nie przelewa, 

Wyniki szczegółowe były nastę: 

ujące:; 100 m. 1) Liedtke (B) 11,8 
przed Brajerem (Ł) 11,9 i Bystrym 


Œ). 
Bieg 400 m. 1) Kucharski (B) 


54 s. przed Liedtkem (B) 57 s. Kw 
charskim i Bystrym II (Ł). 

W biegu tym zawiedli zawodnicy 
łódzcy. 

Bieg 1500 m. 1) Kucharski 4 m 
14,4 przed Strzałkowskim (B), Wró 
hlewskim W. (Ł) 4.27,8 i Starostą 
(Ł) 4,39,1. W biegu tym dał się im 
we znaki silny wiatr. 

Bieg 5 klm. 1) Strzałkowski (8) 
16,50,2 przed Kurpessą (Ł) 16.56.8 
Półtorakiem o 6 m. z tyłu, Jańczy- 
kiem (Ł) i Polakiem (po za konkur 
sem). Strzałkowski wygrał ładnym 
finiszem. 

Sztafeta 4x100 m. ł) Łódź 47 s. 
2) Białystok 47.4. Niespodziewany 
sukces Łodzi. 

Sztafeta olimpijsak: 1) Bialystok 
349.4; 2) Łódź 3.52, Czasy słabe. 

Dysk: 1) Sawicki (B) 37,05 m. 
przed Imielą (Ł) 37.66; Rosławem 
(L) 36:79 m. I Lakhausem. 


Oszczep: 1) Hake (B) 353.33 m. 
przed Bobińskim (Ł) 52,16 m. Kio- 
dasem 48,57 m. i Lukhausem 45.14 
m. Zawiódł niedysponowany Bobiń 
ški, 

Kula: 1) Imiela 12,60 m. przed 
Rosławem 11.48 m, Lukhausem 
10.52 i Śliwiakiem (B). 

Skok wzwyż: 1) Lukhaus 1.74 m. 
2) Andrzejak (Ł) 1.67 m. 3) Kujaw 
ski (L) 1.67 m. 4) Siwiak. 

Skok wdal: 1) Lukhaus 6.63 m. 
przed Kujawskim (Ł) 6.46 m. i Sa- 
wickim 6.37 m. oraz Kucharskim 
E. (Ł) 6.27 m. 

Skok o tyczce: 1) Anikieje (Ł) 
3.20 m. przed Kucharskim (1) 2.90 
m. Lukhausem i Sawickim. 

W ogólnej punktacji zwyciężył 
Bialystok w stosunku 66:62, zdo- 
bywając przechodnią nagrodę. Or- 
ganizacja zawodów sprawna, 


Rowecka zwycięża 


w eliminacjach szer- 
mierczych 


W Krakowie odhyły się elimina- 
cje szermiercze pań, w których pier 
wsze miejcce zajęla Rowecka (AZS 
Warszawa) przed mistrzynią Pol 
ski — Duchówra. 


Zawody kolarskie 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym odbyły się 
w Warszawie kolarskie zawody to: 
rowe (na Dynasąch) przy udziale 
kolarzy drużyny narodowej. Naj 
więcej punktów zdobyli: Pusz i ło” 
Człanin Einprost PKS). 

a 


W Warszawie odbył się szosowy 


Leniralna badownia 


Łódź 
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RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKŁOWYGH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Akumułaforów 


Prol. FELIKS HALPERN 


przeprowadził się na 


ul. Sienkiewicza 63, lewa oticyna II piętro. 


wyścig kolarski na 105 kim. o na- 
grodę „Expressu Porannego”, Zwy 
ciężył w nim Kozieliński (Orkan, 
Warszawa) przed Starzyńskim (Le 
gja). 


Jenene APO eee E 


T: O. Z. 

Dziś, w poniedziałek odbędzie 
sią nadzwyczajne walne zebranie 
członków TOZ-u, celem omówienia 
spraw zjazdu delegatów oddziałów 
w Warszawie, oraz dokonania wy- 
borów delegatów łódzkiego oddzia 
łu na zjazd, ktćry odbędzie się 9 i 
10 czerwca. Na zjeździe omówione 
zostaną: zagadnienia z pracy T-wa. 
sprawy organizacyjne, sprawy fi- 
nansowć itd. Zjazd wybierze rade 
towarzystwa i główny zarząd oraz 
główną komisje rowizyjną. 


EL. 205-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-241 Til 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 


Czytelnicy, 


Zamiast feljetonu 


Pan redaktor 


Siedzę w restauracji przy obie 
dzie. W pobliżu rozsiadł się jakiś 
niezwykle wyelegantowany mło- 
dzieniec w jasno - popielatej mary 
narce, tennisowej koszułi i białych 
spodniach. Nie byłbym zwrócił na 
niego uwagi, gdyby nie jego nie- 
zwykle pewne siebie zachowanie i 
iście królewską postawa, Kto te 
może być? Niebawem ciekawość 
moja została zaspokojona. Oto mło 
dzieniec ów, któremu właśnie po- 
dano kotiet cielęcy, zadzwonił głoś 
no 1 niecierpliwie o ta'"rz. W Jan- 
sadach, z rieznyk'ą TP zet ością 
nadbiegł kelner: 

—- Czem mogę służyć panu reda 

ktorowi? 
— Aha — pomyślałem — to fakiś 
dziennikarz... Ale jaki? Sam od 
wielu lat pracuję w prasie miejsco 
wej i znam mniejwięcej wszystkich 
dziennikarzy tutejszych... Może to 
ktoś z Warszawy? 


— Niech pan natychmiast zawo- 
ła gospodarza —- udhurknął opry' 
skliwie młodzieniec. 


— Co się stało, panie redaktorze? 
— zawołał przerażony kelner. 

— Ja wam pokażę, co się stało.» 
Gospodarza... 


Kelner poleciał, jakby go kto go 
nif, a za sekundę zjawił się wśród 
głębokich ukłonów i najuniżeń- 
szych uśmiechów sam gospodarź,. 
Młodzieniec potrasiował go niesty 
chanie szorstko. Zwrócił mu uwagą 
że kotlet nie jest robiony na maśle, 
że jest napół surowy, zamało solo- 
ny i wogóle — jest nie do jedzenia, 


—. Przecież wszyscy jedzą i bardzo 
im smakuje... — ośmielił się saopo 
nować trwożliwie gospodarz. 


— Więc tak?.. Pan jeszcze opo” 
nuje?.. Dobrze... Noga moja tu 
więcej nie postanie, Ale zobaczy- 
My. 

Gospodarz zaczął przepraszać, 
tiumaczyć, uprawiedliwiać, perswa 
dować, aż wreszcie udało mu się ~=- 
spokoić rozkapryszonego gościa. 
Niebawem zjawił się drugi kotlet. 
Ta sama jednak historja powtórzy 
ła się z leguminą i kompotem, a o 
tzarnej kawie ustyszał4 gospodarz 
takie komplementy, że aż mu po- 
czerniało w oczach. 


Będąc mimowolnym  świadlełem 
tej sceny, interesowalem się nią 
bardzo, a jednocześnie rosła moja 
ciekawość. Cóż to za redaktor? 

Gdy więc zbliżył się do mnie 
płatniczy, który, choć często ja- 
dam w tej restauracji, nie wie na- 
wet, że jestem dzieynikarzem, za- 
pytałem go dyskretnie: 


— Kto jest ten pan? 


Płatniczy pochylił się do mego 
ucha i szepnął z niezwykłem uszane 
waniem: 


— To pan Ypsyloński, redaktor 
fziennika,.. 


Wytrzeszczyłem oczy, Pracuję 
właśnie w tej samej gazecie od lał 
dziesięciu i wcale awego pana nie 
znam. Zamilicłem więc i  spojrza- 
lem raz jeszcze na owego łegomo- 
ścia, jakby chcac przypomnieć so- 
bie rysy. Nie, stanowczo nie znam 
tego „redaktora”,,. 


Zapomniałem już o tej przygo- 
dzie w restauracji, gdy w jakiś czas 
później ujrzałem tego samego mlo- 
dzieńca w sekreturjacie naszego pi 
sma, Kłaniał się ustawicznie į har- 
dzo nisko, powołując się na reda- 
ktora naczelnego, który właśnie za 
aprobował do druku jego zagadką 
krzyżykową. Gdy młodz'eniec ów 
wyszedł, zapytałem o owego jego- 
mościa. Dowiedziałem się, że awa 
czy trzy razy zamieszczono w gaze 
cie krzyżówki „redaktera*, który 
pozatem domagał się bardzo gwal- 
townie legitymacji dziennikarskiej, 
lecz je] nie dostał. 


Gdy więc ktoś z was, Kochani 
napotka gdzieś po- 


dobnego osobnika, a nie brak po- 
dobnych typków na naszym grum- 
cie, niechaj wie, co o tem sądzić, 


8 328.V — „GŁOS PORANNY" — 1934. 


asm ) einemi prawami gimnazjów państwowych KATEGORIA ee 2 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE | 


| Prywatna Szkoła Powszechna Żeńska 


Marji Hochsteinowej 


Zgłoszenia nowowstępujących przyjtuuje kancelarja 
codziennie w godzinach od 9 do 2 i od 16 do 18. 


Biuro pisania podań 


DO WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH 


Piotrkowska 


| 94 


Nr, 144 


Łucja Birnfeldowa i 


Edwarda Cederbaumowa 
wyjeżdżając do 


Kolumny 


zabiorą ze sobą 


czworo dzieci 


Informacje telefonicznie w godzinach 
od 14—16 pod Nr. 162-94. 


KUPCY 


I SĄDOWYCH. EESE EN 
FELICJI SZENWIC Mony poka 
Piotrkowska 89, m. 8. Tel. 233-38 PE CZW. 
| Fowztix (Dawn. Remi” W „GŁOSIE PORA 
nie znają 


zmnielszenia 
obrotów 


- FKSPERYMENT== 
+ +] 


PARE e ea MITER OAA O DW 4 


I! BRYLANTY !! 


ZŁOTO, SREBRO, BIŻUTERIĘ, 


kwity lombardowe kupuję i płacę 
nojwyśsze ceny. Magazyn jubilerski 

M. Mizos, Piotrkowska 30. 
: LITERACKIE porady i oceny. O- 
pracowanie artykułów, poblikacji. 
—80 


Łakowa 10, m. 30. 


Dr. med. ag 4 
aCczność 
L BERMAN R 
Por woren | BJ LOTNICY 6 0 
Cegielniana 13, Wiśniowej: Góry 1 Kraszewa 
Pesyimule od godz. 8 — 11 rano „Głos Poranny” 7 I 


ke EO D Y 


od 9 — 1 po poł. jest do nabycia o godz. 8 rano 
Ceny lecznicowe. u gazeciarza Jamnika, willa 

porcja 35 groszy 
WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO- 


Kawauli, vis-a-vis Chłodni Wie- 
"WEJ I WAFLEM EKOLADOWYM 


a POLECA i 
(UK aria „Zródło” 


Przejazd 1. — Tel. 183-732 i 209-87 


Dr. med. 


ADAM BENDER | gii PORNIT 


od 1 czerwca ordynuje latem 
przez cały dzień 


w kolumnie POWA 


will=neneionet w Inowłodzu, Teofilowie 


WOLFÓWKA*, tel. 15 i przyległych letniskach 
s , 


w Łodzi ord. w poniedziałki u p. Lewenberga 
od 5—7, Przejazd 30, tel. 154-68 


Doktór Znstilut de Beauté 
REICHER|_ "OMQ 
Specjalista chorób skórnych Piotrkowska 121 

i wenerycznych 2 
leczenie niemocy płelowej poprzeczna oficyna, I piętro. 
Południowa 28, fal. 201-93 Tel. 155-55 


od 8—11 i 5—8 w. 
© wdała | galen osi, || Bezpłatne porady 
kosmetyczne! 


„sP RACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 

Tow. Szerzenia Pracy Zawodo: DZIŚ, „poniedziałek. o godz. 9 
wej wśród Kobiet Żyd. wiecz. w. lokalu TOZ'u, Cegiel- 
Wólczańska 21, tal. 16715 |piana 14 odbędz'e się. Nadzwy- 
; jera „ |czajne Walne Zebranie Ozłon- 

przyjmuje zapisy na nast. dzialy: kó TOZ świ 
1. Sztuka stosowana- abb stay AE EA 
. wom Zjazdu Delegatów Oddzia- 


hafciarstwo łów w Warszawie. Członkowie 
2. EE damskie - |TOZ'u są proszeni o punktualne 
krój przybycie. 


3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 


śe kane (14090 SWEGNO. REKLAMA MIAŻDŻY KRYZYS 


6. Ondulacja biżuterję ; kwity lombardowe Reklamą zdobędziesz świat! Ogłaszajcie się tylko przez 


7. Manicure kupuje i płaci najwyższe ceny akwizycję ogłoszeń FUCHSA, Piotrkowska 50, tel. 121-36 
Bekretarjat czynny w godz. od | Magazyn jubl:erski l. Fijałko, i 
9—13 i 15—19, Piotrkowska 7. 


pan cej o o ea a 


Dziś premjera? Wspaniała. komedja p. t. 


Panna Georgela z2 


W rolach głiwnych: Annabella wa Jean Murat 
Nadprogram: Dodatek dźwiękowy Foxa 
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i 5 e w ; iemi sa wieraz milimetrowy i-azpa.tówy (stron1 J szpa:t): |-35a strona 2 zi; Reitiamy tekstem 
Prenumere ta datkami. PA ay > E yE pri otw aa Ogłoszenia redakcyjnym sl 1.59; w.tekście: z zastrzażeniem miejsca 6) gr., bes zastrzałania niajsca 
40 grossy, £ przesyłką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — zł. 9.— 50 gr. nekrologi 40 gr. Zwycssjne (str. 10 sapalt):12 gr. Drobne.15 gr. za wyraz, najmniejase ogłognanie sł, 1 8! 
"ZZ Z maamassa Poszukiwanie pracy Ari gr. sa ady Peg ropy al. 1.20. i razie saręczynowz i p świ 12 sł. go © 

is i i 5 seenie zamiójscówe oblicsone są o Gdrożaj, firm zagr. 100/0 Zs ogłoszenia tabelazyczne lub fantas. at 
Bękqpisów, »dskoje nio” awraea 30%, Cgloszenia dwukolor. o 50//, dratet. 
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